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CENY OGŁOSZEŃ:
" za w iersz m ilim etrow y 

orzed 1 złoty, w te&seio 
50 gir., za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia tabelaryez 
ue 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku- 
rącycb pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm nie j 1 zi.
Konto czekowe PKO 
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P ren u m era ta  w y­
nosi m iesięcznie

Z § .  2 .0©
Adrt-s ad m in is trac ji: 
P iłsudskiego  N r. 8, te­
lefon  4-57, telefon r e ­
dakcji 6-92, telefon re* 
dakccji nocnej i d ru ­

k a rn i 4-94.
Konto czekowe PKO. 
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Lotnik Hausner zginął!
Żadnych wieści o samolocie „Roza Marja“.

I  W A RSZA W A , 6. 6. (wł.) Amery-. 
v kańsk ie  stac je  portow e nad oceanem 
'•A tlantyckim  czynią gorączkow e poszu 
.k iw an ia  zaginionego sam olotu  „Rose- 
M arie“, na. k tó rym  3 czerw ca w ystarto - 

‘ w ał p ilo t 'S tan isław  H ausner do lo tu  
. przez A tlan tyk .

Zdaniem  am erykańsk ich  sfe r lo tn i­
czych H ausnerow i m usia ł w ydarzyć 
się ja k iś  w ypadek jeszcze u  w ybrzeży 

< am erykańsk ich .
L o tn icy  am erykańscy  w y raża ją  prze 

konanie, że gdyby H au sn er odleciał 
‘'daleko od brzegów A m eryki, to bez- 
' w zględnie, je ś lib y  naw et nie był zau­
ważony w chm urach  czy m gle, słychać 
by było w arkot jego siln ika.

Od czasu s ta r tu  H au sn era  upłynę- ’ 
t ły  już  72 godziny i an i jeden ze s ta t­
yków  nie nadesłał m eldunku, że napo t­
k a ł  jego sam olot po drodze. H au sn er 

<mógł u trzym ać  się w pow ietrzu n a jw y  
tże j 50 godzin, posiadał bowiem zapas 

benzyny ty lko  na tę  ilość godzin. Gdy­
by  w ylądow ał gdzieś w Nowej F un lan - 

'd j i ,  lub  naw et I r la n d ji  to n iew ątp liw ie 
o trzym alibyśm y do tego czasu m eldun 
k i o tern. co się z nim  stało. Gdyby na­
w et opadł na  morze i został w yratow a 
ny  przez jak iś  s ta tek  pasażersk i lub  
ryback i, to i tak  do tego czasu otrzym a- 
noby wiadomości.

PR O C ES K S IĘ Ż N E J - ZABÓJCZYNI.
W A RSZAW A, 6. 7. (PA T) Dziś w 

sądzie okręgow ym  rozpoczęła się roz­
p raw a przeciw ko Zycie K o ry b u t - Wo- 
ron ieckiej, zabójczyni przem ysłow ca 
Boya. R ozpraw ie przew odniczy prezes 
Duda, oskarża p ro k u ra to r  Siew ierski, 
b ron i adw okat Sobotkowski. Pow ódz­
two cyw ilne im ieniem  p. E u g en ji 
Boyow ej, d z ia ła jące j w im ieniu  2-ch 
m ałych  córeczek rep rezen tu ją  adwo­
kac i G utm an i Z ylberlas. S karga  prosi
0 zasądzenie od oskarżonej na rzecz 
dzieci po śp. B oyu alim entów  w wyso­
kości 200 zł. m iesięcznie aż do dojścia 
ich do pełnoletnośei. Sąd po k ró tk ie j 
naradzie  postanow ił przeczytać ak t o- 
skarżen ia  przy  drzw iach zam kniętych
1 zarządził ta jność  rozpraw y na czas 
w yjaśn ień  oskarżonej, oraz zeznań k il­
ku świadków.

 ° X ° —
A U ST R JA  O TR ZY M U JE POŻYCZKĘ 

FR A N C U SK Ą .
PARYŻ. 6. 6. — „Echo de P a ris"  do 

nosi, że gabinet H e rr io ta  rozpatrzy  w 
najbliższych dniach, a może w najb liż  
szych godzinach prośbę A u strji o po /y  
czkę. N ie u lega wątpliw ości, że p a rła  
m en t udzieli na tę  pożyczkę gw aran c ji 
państw a, ale ty lko  pod w arunkiem , że 
A u s tr ja  w yrzeknie się dążenia do poią 
czenia z Rzeszą" niem iecką.

,iss\

LEKARZ-DENTYSTA
MARIA

TEICHNER -  ZYSMANO W A
przyjmuje

Bąbrowa-Gdrnicża, ul, 3-go Maja 14
od godz. 3 do 7 pp.

W obec b rak u  tych  wiadomości, sfe­
ry  lotnicze w y raża ją  przekonanie, iż 
S tan isław  H au sn er pad ł o fia rą  jak ie ­
goś trag icznego  w ypadku, sk ładając  
swe m łode życie w ofierze ojczyźnie,

z m yślą  o k tó re j w yruszy ł n a  podbój 
A tlan tyku .

S tan isław  H au sn er do W arszaw y 
nie p rzy lec ia ł i wszelki ślad  o n im  za­
ginął.

Najbliższe prace rządu
po powrocie premjera Prystera.

W ARSZAW A, 6. 6. Dziś rano powró 
cił z W ilna, gdzie baw ił w ciągu osta­
tn ich  2 dni, p rem je r P ry s to r  i objął u- 
•rzędęwanie.

P re m je r  odbył, ja k  codziennie — sze 
reg  n a rad  w ew nętrznych i kenferen- 
cy j z k ierow nikam i resortów .

Posiedzenie ra d y  m in istrów  wyzna­
czone będzie praw dopodobnie dopiero 
wkońcu bieżącego tygodnia.

N a posiedzeniu tern załatw iony m a 
być m iędzy innem i p ro jek t dekretu  
da jący  podstaw y do zm niejszania w y­
górow anych pensyj w przedsiębior­
stw ach przem ysłow ych i handlowych.

J a k  się dow iadujem y, na w arsztacie 
p ra c  rządu  w chw ili obecnej zn a jd u ją  
się sp raw y  naczelnego kom itetu  do 
zw alczania skutków  bezrobocia.

Chodzi m ianow icie o zapew nienie 
źródeł dochodu dla dalszej ak c ji korni 
te tu  w jesieni, ja k  i potrzeb bieżących.

W  bieżącym  m iesiącu ogłoszone bę 
dą również dek re ty  o połączeniu mi- 
n isterjów : ro ln ic tw a i re fo rm  rolnych, 
oraz o rozdziale b iu r  i wydziałów m in i 
s te rju m  robót publicznych.

Oba te d ek re ty  w ejdą w życie z dniem  
1 lipca.

D E L E G A C JA  PO L SK A  N A  KON­
F E R E N C JĘ  W  LOZANNIE.

W A RSZAW A, 6. 7. (PA T) M in is te f 
sp raw  zagranicznych A ugust Zaleski- 
m ianow any  został pierw szym  delega­
tem  rządu  polskiego n a  konferencję  
rep a racy jn ą , rozpoczynającą się 16 bm. 
w Lozannie. D rug im  delegatem  miano-! 
w any został m in is te r dr. M rozowski. 
P onad to  w skład delegacji m a ją  wejść:i 
rad ca  am basady  polskiej w P a ry ż u  m i 
n is te r  M iihlstein, szef g ab in e tu  m in i­
s tr a  sp raw  zagranicznych m in is te r 
Szum lakow ski, nacz. wydz. zachodnie­
go w M. S. Z. L ipski, o raz zastępca 
dyr. d epartam en tu  obro tu  pieniężnego 
w m in is te rju m  sk arb u  dr. Je rzy  No­
wak.

A F E R A  KOM UNISTYCZNA 
W  STOLICY.

W A RSZA W A , 6. 6. (wł.) -  P o lic ja  
po lityczna w padła  na ślad  afery  komu' 
n istycznej, przeprow adzając szereg re- 
w izyj.

M. in. dokonano rew izji w mieszka* 
n iu  a p lik an ta  A bram a M illera, którym 
został aresztow any w raz żoną i n ie ja ­
kim  Silbercw eigiem .

U stalono, że w m ieszkaniu ap lik an ta  
uk ry w ał się w ybitny  działacz komunL, 
styczny, k tó ry  zdążył zbiec.

Niesamowita przesyłka w ambasadzie francuskiej w Berlinie
O D CIĘTE R Ę C E  K O B IE C E  Z A W IN IĘ T E  W  P A P IE R .

B E R L IN , fi. 7. (PA T) P o r t jerow i am 
basady  francusk ie j w B erlin ie  w rę­
czył dziś n ieznany osobnik lis t w raz z

paczką ow iniętą w niebieski p ap ie r i za 
adresowraną  do rą k  am basadora  fran cu ­
skiego F ran co is  Ponceta. G dy sek re tarz

Prasa niemiecka o pracach i nadaniach 
rządu von Papena.

W A RSZAW A, 6. 6. (wł.) P ra sa  nie­
m iecka za jm u je  się program em  p rac  
nowego rządu.

R ząd zajm ie się zniesieniem  zakazu 
istn ien ia  oddziałów szturm ow ych h i­
tlerowców.

W  dziedzinie po lityk i zagranicznej 
von P apen  p rzy jąć  m a tak ty k ę  wycze­

k iw ania, speku lu jąc  na  obalenie H e r­
rio ta, za k ilk a  m iesięcy.

Za cel sw ojej po lity k i zag ran icz­
nej von P ap en  uw aża sojusz niem ie­
cko - francusko  - polski, je s t zdania 
bowiem, że pokojow a rew izja  g ran ic  
niem ieckich je s t wykluczona.

Teściowa wysadzona w powietrze
B ER LIN , 6. 6. (wł.) — W  Trewirzo 

skazano n a  3 la ta  w ięzienia 27-letuiego 
robo tn ika  R einerta , k tó ry  skonstruow ał 
bombę dynam itow ą i w łożył ją  do pie 
ca w m ieszkaniu swoich teściów. N astą 
p iła  straszn a  eksplozja. M ieszkanie zo­

stało  całkow icie zdemolowane, a  teścio 
wa ciężko ranna.

P rzed  sądem  R ein ert tłum aczył się, 
że chciał ty lko  n astraszyć  sw oją teścio 
wą, k tó ra  w jego sporach z żoną trzy  
m ała stronę córki.

Upaństwowienie kopaSns i banków 
po rewolucji socjalistycznej w Chlii.

LONDYN, 6. 6. O ficerowie korpusu 
lotniczego w ystąp ili zb ro jn ie  przeciw ­
ko rządowi, p ro k lam u jąc  rew olucję w 
Chili. P rezyden t Chili, M ontero, opu­
ścił pałac  rządow y, nie podpisawszy 
form alnego ak tu  dym isji. Zam ierza on 
walczyć z rew olucjonistam i i m obilizu 
je  ze swej s trony  ochotników.

P rog ram  rew olucyjnego rządu w 
C hili zapow iada się bardzo radykaln ie . 
K opalnie sa le try  m a ją  być upaństw o­
wione. M ają  być wprow adzone mono­
pole na alkohol, zapałk i i ty toń. P rze ­
w idyw ane je s t rów nież upaństw ow ie­
nie banków.

Obie izby p a rlam en tu  zostały roz­
wiązane.

W  dniach najbliższych now y rząd  
repub lik i socjalistycznej m a poczynić 
kroki, celem  zdobycia, pożyczki zag ra ­
nicznej na w ielkie roboty publiczne. 
W  tym  celu rząd ogłosił, iż w łasność 
zagran iczna w k ra ju  nie będzie wywła 
s.iCzona, a d ług i aagran iczne będą sp ła ­
cane. ł i ■!

Przew idyw ane je s t wprow adzenie 
wysokiego podatku  n a  w ielką w łasność 
i k o n fiska ta  n ieprodukcy jnych  farm  
rolnych, na  k tó ry ch  osiedlani będą 
bezrobotni

p ry w a tn y  am basadora p rzy stąp ił doi 
rozw ijan ia  pakietu , okazało się, że za­
w iera ł on dwie odcięte ręce kobieea 
N a jednym  z palców znajdow ała  się 
podw ójna obrączka wdowia.

W ypadek ten  w yw ołał w am basa­
dzie niezw ykle p rzy k re  w rażenie. N a­
ty ch m ias t zawiadom iono o tern policję 
k rym ina lną , k tó ra  p ray sła ła  do am basa 
dy k ilku  urzędników  celem przejęcia 
krw aw ego pakunku.

W edług przypuszczeń oddawcą pa­
czki by ł 25-letni ro ln ik  Ludw ik Sehoff 
z Lubeki, k tó ry  zam ordow ał przed k il­
ku  dniam i sw oją 60-letnią m atkę, odci­
n a jąc  je j  p rzy tem  ręce. P odejrzew ają,, 
że Sehoff je s t um ysłowo chory. W li­
ście dołączonym  do pace,ki w ym ieniono 
było jego  nazwisko.

W YBORY DO R EIC H STA G U  
W  LIPC U .

B ER LIN , 6. 6. (PAT). T erm in  wy­
borów do R eichstagu  w yznaczony zo­
s ta ł przez p rezydenta  H indenburga  na 
31 lipca br.
O B C IN A JĄ  P E N S JE  URZĘD N IK O M  

W AM ERYCE.
NOW Y JO R K , 6. 6. — Senat uchw alił 

w czoraj pi-ojekt ustaw y o zniżce pobo­
rów urzędniczych. Obniżka dotknia 
w szystkich urzędników  zarab ia jących  
powyżej 1000 dolarów  rocznie.

Spodziew ana oszczędność w budżecie 
m a w ynieść 119 m iljonów  dolarów.

DZIŚ JE SZ C Z E  Z A P R Z E C Z A JĄ -
B ER LIN , 6. 6. (PAT). — Agencja" 

W olffa  donosi, że zamieszczonej pogło­
ski w p rasie  kra jow ej i zagranicznej. « 
zam ierzonem  rzekomo u stąp ien iu  prezy, 
donta Rzeszy oraz o istu ie jących  jakoby, 
p lanach  pow ołania byłego kronprinzal 
na  stanow isko głow y państw a, są  całką 
.wicie zm yślona



U sie d z e n ie  komitetu do spraw 
bezrobocia w Sosnowcu.
Wczoraj odbyło się posiedzenie 

5mitetu do spraw bezrobocia, na. 
“drem postanowiono komitet zlikwi

Bojkot Gdańska.
owae.

Z pozostałych funduszów rezer­
wowych, komitet postanowił prowa- 

— ciągu czerwca i lipca br.
Wowyeb, 
j&zić w 
■puchnię.

O wydawaniu suchej żywności 
(dla bezrobotnych nie może być mo 
Wy z powodu braku funduszów.

Akcja komitetu ograniczać się 
będzie jedynie do wydawania obia­
dów naprawdę potrzebującym bezro 
botnym.

. Obecnie przeprowadzany jest re 
mont kuchni, tak, że o rozpoczęciu 
wydawania obiadów nastąpi osobne 
zawiadomienie.

•  ANGIELSKI MINISTER O SPOSO­
BACH ZWALCZANIA KRYZYSU.
LONDYN, 6. 6. — P rzem aw iając  w, 

Oxfordzie angielsk i m in is te r spraw. 
, w ew nętrznych sir H e rb e rt Sam uel, wy 
sunął następujące w arunk i konieczajyo 
usunięcia k ryzysu  światowego;

1) skreślenie odszkodowań, k tóre 
’ m a ją  płacić N iem cy sprzym ierzonym .

2) skreślenie długów  w ojennych 
pańskw sprzym ierzonych w Ameryce.

Po trzecie niezbędne jest ograniczę 
nie zbrojeń, przez zniesienie lodzi pod­
wodnych, okrętów  lin jow ych, lo tn ictw a 
wojskowego i gazów oraz zniesienie we 
w sżystkcih państw ach  powszechnego o- 
bowiązku .służby wojskowej.

W reszcie obniżyć należy do połowy 
, w szystkie istn ie jące  staw ki celne, za­
nim  n astąp i całkow ite zniesienie zapór 
celnych m iędzy kra jam i.

POLAK NA POKŁADZIE TRAGICZ­
NEGO OKRĘTU „GEORGES 

PHILUPAR*.
M A E SY L JA , 6. 6. (PAT). -  Do M ar 

sy łji p rzyby ła  o sta tn io  p a rt ja  ro zb it­
ków ura tow anych  z k a ta s tro fy  okrętu  

Georges P h ilł ip a r“.
A  śród rozbitków  znajdow ał się je ­

den obyw atel polski n ie jak i M ieczy, 
sław  Olewski. Olewski jechał na okręcie 
jako  więzień, aresztow any za jazdę na 
parow cu bez biletu.

Po przybyciu  do F ran c ji m ia ł on być 
p rzekazany  władzom  sądow ym , jed- 
nakże podczas k a ta s tro fy  Olewski ort 
znaczył się taką odw agą i b raw u rą  przy 
ra tow aniu  z płom ieni kobiet i dzieci, że 
w  przybyciu  do M arsy lji dzięki świa 
dectwom  uratow anych  przez niego pasa 
żerów został zwolniony przez p ro k u ra  
lora od jakiejko lw iek  odpowiedzialno, 
■ser karnej, i  w najbliższych dniach bę 
.Izie od transportow any  z wolnej stopy 
do Polski.

BÓJKI PARTYJNE W NIEMCZECH.
B E R L IN , t>. ii. Pod B erlinem  w m iej 

seowośei R aekeadorf doszło wczoraj 
do gw ałtow nej bójki m iędzy h itle row ­
cam i a kom unistam i. Są liczni ranni. 
A resztow ano 93 osoby, p rzy  k tó rych  
v ia lez 'ono  wiele brom .

Pod U eberw alde w racało wczoraj 
szosą około 50-eiu członków repub iikań  
skiego re ichsbanneru  na row erach. N a­
padło ich około 100 hitlerowców. W y­
wiązała się fo rm alna  bitwa., k tó rą  zli­
kwidowało dopiero pogotowie po licy j­
ne zawezwane z B erlina. 20 osób odnio 
sio w stn re iu  rany .

MORGAN RATUJE SWE PRZED­
SIĘBIORSTWO SETKĄ MILJONÓW

do laró w .
NOWY JORK, «. (i. w  celu ożywie­

n ia  zyma gospodarczego w S tanach  Zje 
d ręczonych , pow stał pod kierow nic­
tw era znanego bankiera  M organa ol­
brzym i koncern finansow y, d ysponu ją­
cy kap ita łem  100 m iljonów  dolarów  N a 
czele koncernu s tan ą ł Tom asz L am ent, 
am erykańsk i rzeczoznawca sp raw y od­
szkodowań w ojennych.

Zadaniem  koncernu je s t s k u p y w a ­
nie akey j przedsiębiorstw  M organa i 
innych na giełdach k rajow ych oraz 
5łągra n iezii y  cli.

w  związku z pow staniem  koncernu, 
zaznaczyła się na giełdzie zwyżka po­
szczególnych papierów .

Hasło bojkotu Gdańska i Sapot, 
rozbrzmiewające dziś na całym ob­
szarze Rzplt., wymaga pewnego omó 
wienia. Przedewszystkiem wymaga 
stwierdzenia., że nie jest to w żadnej 
mierze akcja czynników oficjalnych, 
które z natury  rzeczy pozostać mu­
szą zdała od niej, co najwyżej biorąc 
na siebie kłopot dyplomatycznego u- 
sprawiedłiwienia. Inicjatywę dało 
społeczeństwo i ono za pośrednic­
twem swych organizncyj realizuje 
myśl, powstałą pod wpływem proste 
go instynktu.

Przez długie lata, najeżone zatar 
gami z wolnem miastem, dominowa 
ła z polskiej strony myśl inna. Clicie 
liśmy i próbowaliśmy ugłaskać roz­
kapryszonego karła zamykającego 
nam ujście Wisły, zdobyć go i przy­
wiązać tern, co działa na rozum i kie 
szeń. Wierzyliśmy, że gdańszczanin 
jest przedewszystkiem kupcem i 
swój stosunek do Polski ułoży na 
płaszczyźnie rachunku. Rachunek 
ten dawał Gdańskowi przez związek 
z Rzeczypospolitą olbrzymie saldo. 
Mały, na ubocze rzucony, w yparty 
przez inne miasta bałtyckie port, we 
getujący jedynie wspomnieniami 
świetniejszej przeszłości — zakwitł 
w ciągu kilku lat, wysunął się na czo 
ło swych licznych i możnych konku­
rentów. Gdy wszystkie porty bałtyc­
kie wykazały w porównaniu ze sta­
nem przedwojennym spadek obro- 
tow, jedyny Gdańsk mógł wykazać 
się zawrotnym wzrostem.

Gdańsk się bogacił polskimi soka 
mi. Rozrósł się jego przemysł, rozwi 
nął handel. Argumentem korzyści i 
zysków staraliśm y się przekonać 
wolne miasto, że tylko w hramonij- 
ne;j współpracy z Rzplitą leży jego 
byt, jego przyszłość.

Środek fen niestety zawiódł. — 
N le ti zeba przypominać, jak trag i­
cznym był ten zawód; kronika gdań 
ska ostatnich lat jest kroniką wybry 
kow, żywiołowej nienawiści, szykan, 
prowokaeyj. Gdańsk jakoby nie mo 
że znieść obok siebie. Gdyni. Ale 
Gdańsk powinien pamiętać, że w 
pierwszych latach naszej państwo­
wości I  olska o własnym porcie han­
dlowym nie myślała. Port ten, jakó 
kosztowną konieczność narzucił nam 
■właśnie Gdańsk swem postępowa­
niem, swem sprzeniewierzaniem się 
zasadzie lojalności. Gdyby dziś nie 
było Gdym, dziś właśnie należałoby 
ją  na gwałt budować.

Przekonaliśmy się o bezskutecz­
ności karmienia, przechodzimy obce- 
nie do metody wygiarzania. Zapew­
ne —- są w Gdańsku żywioły, które 
me do metody wygładzania, Zapew 
ne są tam ludzie, działający kategor­
iami interesu i nie obecni na hitle- 
rowskiełi defiladach. Są i, z w t. sfery 
gospodarcze, do których zaliczyć wy 
pada i właścicieli przedsiębiorstw w 
Sopotach i kierowników stoczni i 
kupców7 i przedstawicieli robotni­
czych związków zawodowych, dla 
których konflikt z Polską oznacza u- 
tia tę  zysków lub utratę warsztatu 
pracy. Ale — to stwierdzić trzeba o- 
twarcie wszyscy oni, bez względu
na to czy są mniejszością lub więk 
szoscią, nie mogą żądać, by liczono 
się z nimi. Oni to właśnie przez bez 
czynność, bierność lub tolerancję po 
zbaw ili się wszelkiego wpływu na 
rozwój wewnętrznej sytuacji Gdań­
ska. Cofnąwszy się wygodnie przed 
szaleni nacjonalizmu niemieckiego, 
nie są dla Polski kombatantami 
wspólnej sprawy, lecz stroną, która 
skapitulowała.

Gdańsk dymi w oparach. Zobacz 
my, czy nie zabraknie mu fantazji, 
gdy w całej pełni wystąpią konsek­
wencje tego szalu. Przekonajmy się, 
czy owe „sfery gospodarcze" "prze­
cież nie odnajdą w sobie trochę sity 
do wałki o lad i praworządność, gdy 
przekonają się ile dotychczasowa pa 
sywność kosztuje. Ten argument na 
leży uruchomić.

Aby poskutkował, hasło musi 
byc realizowane poważnie i solidar­

nie. Społeczeństwo musi sobie zdać 
sprawę z doniosłości chwili. Jeżeli 
uruchomiona akcja nie dopisze, je­
śli j^j fiasko lub bodaj połowdez- 
ność przekona Gdańsk o naszej sła­
bości i tembardziej rozzuchwali. Pol 
ska w obronie swych najżywotniej­
szych interesów będzie zmuszono, po

czynić kroki, których nie może sobie 
zyczyć nikt z obywateli, kroki osta­
teczne i niedające się cofnąć.

Bojkot Gdańska — to " nietylko 
hasło. To rzecz patrjotyzm u, to" zrei 
zumienie własnego interesu ze stro­
ny obywatela, to wreszcie prosta tro 
ska o własne bezpieczeństwo.

Poważne zarządzenia
przeciwspekulacyjne.

Zatamowanie ucieczki złota. — Obrót zlotow y z zagranicą
jest wolny.

Na mocy specjalnego zalecania nych pozostaje uprawniony i niena- 
m i ni sterjurn skarb u banki państwo- ruszony, podobnie, jak  i" ziołem, 
we i prywatne oraz kantory wymia- zaś banki w dalszym ciągu będą sku­
l i  N T K  'RETYA Q P P y r u A m i i  v  pywać waluty, a  bank polski będzie 
Pl TRl f r / NOGPl 5 wymi eni ał  je na złoto zagranicą,

] ^  7 ^ r R i i r U 7 W % W A'  P-'Ze^  WZ1'asto6 będ2ie Male pokry-’ Mn]ar^  ZAGRANICZNYCH Cie złotego polskiego w kruszczu szła
(dołaiow, iuntow, franków itp.) bez chętnym, a co za tern idzie' umożiiwio
udowodnionej potrzeby, iż waluty te 
są potrzebne na pokrycie zobowią­
zań zagranicznych.
2) N IE  BĘDĄ PRZYJM OW AŁY 
ZLECEŃ K U PN A  NA G IE Ł D Z IE  
N O W O JO R SK IE J 7 PROC. PO ­
ŻYCZKI S T A B IL IZ A C Y JN E J.

W  ten sposób ministerjum wpro 
wadziło pierwsze ograniczenie speku 
łacji walutami i złotem w Polsce. Na 
rynku walutowym panow ałaostał-" ' 
nio niczem nieskrępowana Spekula­
cja. Powszechnie wyinierHano ; " '

W ALUTY NA ZŁOTO

ne będzie większe nasilenie rynku 
pieniężnego. Obecna polityka rządu 
nie jest tedy wymierzona " przeciw 
wolnym obrotom walutami, lecz jedy 
nie przeciwko tezaurowaniu złota i 
przeciwko spekulacji, przyczem oba 
te zjawiska z punktu społeczneiwo

i tezaurowano je wycofując z obiegu. 
Pomimo, iż większość państw oddaw 
na już przy pomocy specjalnych roz 
porządzeń ograniczających usiłowała 
przeciwstawić się spekulacji, polskie 
sfery państwowo — finansowe nie 
uznały tego za konieczne i stosowały 
nada] najliberałniejszą politykę w 
przeciwstawieniu do wszystkie]) pra 
wie państw Europy środkowej 
(Niemcy, A ustrja, W ęgry, Rumun ja, 
Jugosławja, Łotwa, Estonja).

W kołach giełdowych kursowały 
oddawna pogłoski, że wprowadzona 
będzie również

CENTRALA D EW IZ.
Jak  dowiadujemy się, pogłoski te 

są nieprawdziwe, ponieważ ministe­
rjum  skarbu sądzi, że jest to przy 
dzisiejszym stanie rzeczy nie potrze 
bne. a wystarczają 
ZARZĄDZENI A PR ZEC IW S PE- 

K U LA CY JN E. 
mające na celu zatamowanie tezaura 
cji złota i wywożenia walut w celach 
spekulacyjnych. Ponieważ w dal­
szym jednak ciągu obrót walutami wą 
wnątrz kraju w stosunkach prywat-

N IE W Ą T P L IW IE  SĄ SZKOD LI­
W E.

W kołach prywatno — finanso­
wych zarządzenie powyższe oceniano 
jest optymistycznie jako celowe. Ró­
wnocześnie jednak zaznaczyć należy, 
że wywołało ono wielkie poruszenie, 
,r*ko pierwsze od la t ograniczenie 
walutowe w Polsce.

Na  czarnej giełdzie w Warszawie, 
Godzi i Katowicach zapanowało zna 
czne poruszenie, gdyż dolary i ruble 
złote poszły w górę. Spekulacja liczy 
na efekt tego zarządzenia, jako na
ŹRÓDŁO POWAŻNYCH ZAROP- 

KOW
pragnie wyzyskać ogólny nastrój nie 
pewności. Również wzrosły kursy 
w alut zagranicznych w myśl ogól­
nych praw podaży i pobytu. Pouie- 
waż jednak kurs banku polskiego dla 
walut zagranicznych nie ulegnie 
zmianie, nie należy spodziewać się 
większego wzrostu kursów.

Najważniejszą natomiast rzeczą 
jest pozostawienie
W OLNEGO OBROTU ZLOTOWE­

GO Z ZAGRANICĄ.
Dotychczas każdy ma prawo wy­

wozu złotych polskich zagranicę w 
dowolnej wysokości i przywożenia 
stam tąd walut zagranicznych. Je s t 
to rękojmia kompletnego liberalizmu 
walutowego w obrocie gospodar­
czym.

Ograniczenia dewizowe.
Uchwała związku banków.

Ostatnie posiedzenie związku ban 
ków zaznaczyło się szeregiem b a r­
dzo ważnych uchwał. Bankierzy do 
wiedli, że zdają sobie doskonale 
sprawę z sytuacji bieżącej i wyczu­
wają świetnie nastrój chwili.

Pierwsza uchwała bije przode- 
wszystkiem w spekulantów waluto­
wych, żerujących na naiwności dro­
bnych ciułaczy, wierzących zawsze 
więcej w obcą walutę, niż we wla. 
sną.

Bankierzy zobowiązali się 
riesprzedawania walut ludziom 
ulicy.

Klienci, którzy potrzebują walut 
lub dewiz w celach gospodarczych 
lub wyjazdowych otrzym ają każdą 
ich ilość. „Człowiek u!iey“ czyli spe 
kulant ńapychająey ciułaczom do 
pończoch dewaluujące się dolary 
bądź franki będzie miał utrudnioną 
„pracę*.

Druga uchwała dotyczy kupna

do
z

zagranicznych papierów lokacyj­
nych. Przed kilku tygodniami pisa­
liśmy o tym  bezsensownym pędzie. 
Polskie pożyczki zagraniczne (głó­
wnie poż. stabilizacyjną) można, by 
ło dostać na giełdzie nowojorskiej 
taniej, niż w7 Warszawie. Ponieważ 
był popyt na  tę pożyczkę w kraju, 
banki kupiły popularnej „stabiliza 
cji"  za kilkanaście miljonów. W ten 
sposób z k raju  — gdzie przede\t7szy 
śtkiem  potrzebujemy gotówki — 
wyszło kilkanaście miljonów, za któ 
re przysłano nam wzamian... papie­
ry  przeznaczone dla kapitalistów7 
amerykańskich.

Obecnie banki zobowiązały się 
przejmować zlecenia od klientów 
na kanno papierów zagranicznych 
tylko wówczas, o ile klient płaci w a 
lutą lub dewizami zagranicznemu

Mamy zbyt mało pieniędzy w 
kraju, aby pozwolić sobie na luksus 
kupna papierów obcych za złote
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Rzemiosło, lego potęga i jego nędza.

Oto na wstępie kilka cyfr. W ro­
ku 19."0 istniało w Polsce około 240 
tysięcy warsztatów rzemieślniczych, 
zatrudniających blisko miljon praco 
wników, a więc o 40 procent więcej 
niż wielki przemysł, będący benja­
min kiem rządów. Łącznie z rodzina­
mi rzemiosło daje utrzymanie przy­
najmniej 10 proc. ludności całego 
państwa.

Jest więc to potężny czynnik w 
naszem życiu gospodarczem. Równo 
cześnie jednak dochód z rzemiosł 
wynosi co najwyżej jeden mil jard, 
co stanowi zaledwie 12.5 procent o- 
gólnego dochodu narodowego. Dla­
czego1? Dlatego, ho rzemiosło w Pol- 
sce przechodzi przez ostre przesile­
nie i to nie od wczoraj, lecz od 10 
lat.

Powody tego są różnorodne i na 
ogół znane. Więc rozwój przemysłu 
zmechanizowanego, produkującego 
gorzej, ale taniej. Zastój w budowni 
ctwie, które grupuje około siebie naj 
liczniejszy zespół rzemiosł. Brak ka­
pitałów obrotowych po inflaneji i 
prawie zupełny brak taniego kredy­
tu. L i trata rynków rosyjskich — naj­
silniej występuje w Polsce rzemio 
sło w wojew. centralnych, datujące 
swą świetność z okresu ekspansji na 
Wschód. Wreszcie niestośunkowo 
"wysokie obciążenie podatk. i świad 
czeniami społecznemi. Uwzględnia­
jąc fakt, że w rzemiośle robocizna 
stanowi 25 — 75 proc. wartości pro 
duktu, dojdziemy do wniosku, że o 
ile świadczenia społeczne obciążają 
produkt wielkiego przemysłu na 2.5 
proc., w rzemiośle obciążenie to wy 
nosi 4 do 12 proc.

Do tych niedomagań i utrudnień 
dodać należy konkurencję, stwarza 
ną — mimo protestów — przez war 
sztaty samorządowe, wojskowe i wię 
zienne, niepłacące podatków, oraz 
specjalne momenty obecnej doby z 
jej spadkiem konsumeji i pauperyza 
cją ludności. Wszystko to składa się 
na położenie rzemiosła wręcz rozpa 
ezliwe.

fzby rzemieślnicze mają wpraw­
dzie za naczelne zadanie niesienie po 
mocy rzemiosłu, ale misję spełniają 
w zupełnie znikomym stopniu. 
Cztery izby zachodnie miały ogól- 
łem 522 tys. złotych dochodu, z czego 
zaledwie 9 proc. obróciły na popiera 
nie rzemiosł, a resztę pochłonęły w y ­
datki administracyjne. Nawet w ra­
zie lepszej organizacji szczupłe środ 
ki materjalne uniemożliwiają izbom 
wydatniejszą pracę organizacyjną i 
kredytową, a o tern, by tych środków 
mogło dostarczyć nadmiernie obcią­
żone  ̂rzemiosło — niema mowy. 
Stać się to może tylko przez przela­
nie n;> izecz izb części tych świad­
czeń „akie na inne cele ściąga się z 
rzemiosła.

W tych warunkach rzemiosło za­
miera i wyrzuca na rynek pracy co­

raz nowe zastępy bezrobotnych. A 
jednak w interesie państwa i gospo­
darstwa narodowego nie leży umy­
wanie rąk w tej sprawie. Upadek 
rzemiosła — nawet w okresie dobrej 
konjunktury oznacza zamknięcie od­
pływał bezrolnych ze -wsi, lub\v naj­

lepszym razie mnożenie proletarjatu 
fabrycznego.

Dlatego jednem z naczelnych za­
dań naszej polityki gospodarczej 
już w najbliższej przyszłości będzie 
podjęcie problemu rzemiosła i jego 
uporządkowanie.

Czerwiec

W torek

PODZIĘKOWANIE.
W sz y s tk im ,  k tó rz y  o d d a l i  o s ta tn ią  p o s łu g ę  d ro g im  n a m  z w ło k o m

ś p. Kunegundzie z Blscliów Szymczykowej
tą  d ro g ą  s k ł a d a m y  s e rd e c z n e  B óg  z a p ła ć

Mąż, syn i rodzina.

Z dzialainości izby przem.-handlowej
w Sosnowcu.

PO SIEDZENIA. ZA R ZĄ D U  I Z B Y .-  S P R A W A  P R Z E D Ł U Ż E N IA  
D ZIN  U R Z Ę D O W A N IA  N A  PO C ZC IE W  SOSNOW CU.

GO-

Odbyło się  pod przew odnictw em  
prezesa St. G adom skiego posiedzenie 
zarządu izby, na którem , po p rzyjęciu  
spraw ozdania z w ażn iejszych  prac iz ­
by od ostatn iego posiedzenia zarządu, 

-rozpatrywano następujące zagadnienia: 
k w estję utw orzenia k om isji dla spraw  
przem ysłu, na wzór istn iejącej przy  
m inistrze przem ysłu  i handlu k om isji 
p om ocy dla kupiectw a, oraz projektu  
zm ian w  statu cie zw iązku izb.

N astęp n ie dokonano w yboru człon­
ka zarządu i  zastępcy  członka do pań­
stw ow ej rady kolejow ej, przyczem  
członkiem  w ybrany został w iceprezes 
M irow ski, zastępcą zaś tego korespon­
dent izby adw. Paszkiew icz, i w yrażo­
no opinję co do projektu  u staw y lekar  
sk iej. Ponadto zarząd u sta lił lis tę  kan 
dydatów  na sędziów  ' handlow ych dla

sądu okręgow ego w  Sosnow cu, dokonał 
rozdziału subw encyj izby  d la szkół za­
w odowych, wreszcie za ła tw ił k ilk a  
spraw  bieżących.

W  zw iązku ze skróceniem  godzin  
urzędow ania działu  przesyłek  poleco­
nych w  urzędzie pocztow ym  w  So­
snow cu do godz. 19-tej, izba zw róciła  
się  z prośbą do krak. dyr. poczt i te­
legrafów  o przyw rócenie daw nego sta ­
nu i  przedłużenia godzin  urzędow ania  
w  tym  dziale do godz. 20-tej, w ycho­
dząc z założenia, że w iększość przedsię 
biorstw  przem ysłow o - handlow ych w 
Sosnowcu, pracując do godz. I8-tej 
w zględn ie 19-tej, jest narażoną na zna 
ozne koszta, dokonując w y sy łk i listów  
poleconych poza godzinam i urzędowa­
n ia w zględnie w następnym  dniu.

Robotnicy fabryki „Poręba" przeciwko zniżce płac 
i skasowaniu angielskich sobót.

O SI RA REZO LUCJA Z. Z. Z. PR ZEC IW K O  IN SPE K T O R O W I PR A C Y  W
ZA W IE RC IU .

Onegdaj przy udziale paruset osób 
odbyło się  zebranie pracow ników  fa­
bryk i „Poręba". Po przem ów ieniu se­
kretarza Z. Z. Z. p. K. B ognera, zebra­
n i u ch w alili następującą rezolucję:

D elegacja  fabryczna sk ładająca  się  
z cekaw istów  — w idealnem  porozum ie 
niu  z dyrekcją  fabryk i obniżyła nędzne 
płace robotników  o k ilka procentów, 
zgadzając się  ponadto na lik w id ację  
a n gielsk iej soboty. R obotnicy w yrażają  
tym  niesum iennym  delegatom  sw ą po­
gardę oraz votum  n ieufności.

W  postępow aniu  inspektora pracy  
Paw łow skiego, k tóry  ośw iadczył ogóło  
w i robotników, jakoby rząd uzależnił 
redyskonto w eksli sow ieckich  i urucho­
m ien ie robót od dokonanej obniżki 
płac zarobkowych, robotnicy dopatrują

się prow okacji oraz szkodzenia rządo­
wi, przez rozsiew anie fa łszyw ych  po­
głosek. R obotnicy tzdają sobie jaknaj- 
dokładniej spraw ę, że rząd n ie  m a ża­
dnego interesu w  krzyw dzeniu robotni­
ków i że inspektor P aw łow sk i m ówiąc 
o konieczności obniżki n ie b y ł w yrazi­
cielem  interesu  rządu, ale innych  m oco­
dawców, n ie m ających  nic w spólnego z 
rządem. R obotnicy n ie m ogą w ięc m ieć 
zau fania  do inspektora P aw łow skiego, 
który w  w ypełn ien iu  sw ych  obowiąz­
ków n ie pokryw a się z podstawowemu 
w arunkam i nuydiędnemi na stanow isku  
inspektora pracy.

R obotnicy so lidaryzu ją  się  z p la t­
form ą Z. Z. Z., k tóry  w sposób bezkom ­
prom isow y i sp raw ied liw y  broni św ia­
ta pracy.

Do likwidatorów Z 'm z d  komisji okręgowejIWTiZK-ńW DPAOftnnnr-Aw ..  ---- ---------
.°<‘P ™ iedzi na ogłoszeniu z dnia  

28 m aja r. b. proszę uprzejm ie lik w id a­
torów to w a rzy stw  D yskontow ego i 
bpołdziel. w D ąbrow ie _ Górniczej 
przy ul. 3-go M aja 4 o uregulow ani" na 
leznyeh m i p ien iędzy w  ciągu  S m iu  
dni, z w eksli oddanych do inkasa je ­
szcze w m -cu sierpniu  roku u biegłego. 
W przeciw nym  razie spraw ę tę  sk ieru ­
ję  na drogę sądową.

Z poważaniem
b e r n a r d  r ę o h n i c ,
Dąbrowa, Kości-;.~ 134.

------------F A R B Y ---------------
pokost szybkosehnący, lak iery  i pen- 

po cenach n ajn iższych  poleca  
S K Ł A D  A PTEC Z N Y

 S. MONETA —  ____
D Ą B R O W Ą  - GÓRNICZA, ul. SO B IE  

SK IEG O  29.

ZW IĄZKÓW  PRACO W NIK Ó W  M IE JSK IC H  Z A G Ł Ę B IA  D Ą B R O W SK IE ­
GO W  ZA W IERC IU .

K A L E N D A R Z Y
Dziś: Roberta  

Jutro: M edarda 
W schód slonca . 3.35 
Zachód słońca: 7.50

HAD J O
W A R S Z A W  A.

W torek, 7 czerwca.
11.58 S y g n a ł czasu z Warsz. Obs. A str , 
h ejnał z Krakowa. 12.05 P rogram  na dz. 
bież. 12.10 Codz. P rzegląd  P ra sy  P o l­
sk iej. 12.40 Urz. kom. Państw . Inst. Met,
12.45 P ły ty . 15.00 K om unikat gospoda1* 
czy. 15.10 U tw ory  skrzypcowe. 15.30 
Chwilka lotnicza. 15.35 Kom . Państw . 
Urz. W ycb. F iz. i  Państw . Zw. Sportow e 
go. 15.40 M uzyka lekka. 16.35 Kom. 
Centr. B iu ra  H ydr. dla żeg lu g i i ryba­
ków. 16.40 Odczyt sportow y pt. „T urysty  
ka zbiorowa". 17.00 Popul. koncert. 18 00 
„W ielki post w ojczyźnie Proroka". 
18.20 M uzyka lekka. 19.15 R ozm aił ości 
oraz kom. Tow. Z achęty do H odow li 
K oni w Polsce. 19.35 P rasow y Dz. Rad.;.
19.45 „Listow ne nauczanie rolnictwa". 
19.55 Program  na dz. nast. 20.00 Fulje- 
ton literack i. 20.15 „O duchu m uzyki 
francuskiej". 20.30 E uropejsk i koncert 
francuski. 22.40 W iadom ości sportowe. 
22.50 M uzyka taneczna.

W A R S Z A W  A.
Środa, 8 czerwca.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12 05. 
Program  na dz. nast. 12.10. Codz Prze  
głąd  P ra sy  Polsk. z W arsz. 12.49. Urz. 
kom. Państw . Inst. Met. 12.45. P ły ty .  
15.00. Kom . gospod. 15.10. P ły ty . 15.50. 
K ronika harcerska. 15J5. C hwilka m or 
ska. 15.40. PrograTkCdfe dzieci. lf.,05. 
K oncert w okalny  p ły ty . 16.35. Kom. 
dla żeg lu g i i  rybaków. 16.40. Skrzynka  
pocztowa. 17.00. M uzyka lekka. 18.00. 
Odczyt z W ilna. 18.20. M uzyka tan. 19.15. 
R ozm aitości. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. 
Skrzynka poczt. 19.55. Program  na dz. 
nast. 20.00 P ły ty . 20.35. K w adrans lit. 
20.50. K oncert solistów . 21.50. Dod. do 
P ras. Dz. Radj. 21.55. Kom . Gł. W olak. 
St. M e t  dla kom. lotn. 22.00. M uzyka ta  
neczna. 22.25. Odczyt ze Lwowa. 22.40. 
W iad. sport. 22.50. M uzyka tan.

K A T O W I C E  
W torek, 7 czerwca.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. 
Codz, P rzegląd  P rasy  Polsk . z W arsz. 
12.20. Interm ezzo muz. 12.40. Kom . mme 
orologiczny. 12.45 P ły ty . 14.00 Kom . go  
spod. 15.09. Kom. gospod. z W arsz. 15.10. 
Interm ezzo muz. 15.30. Kom . z W ariz. 
15.40. P ły ty . 16.40. Tr. z W arsz. 18.20. 
M uzyka lekka z W arsz. 19.15. R ozm aiłoś  
ci. 19.25. P rogram  na dz. nast. 19.20. K o  
m um katy sport. 19.35. Pras. Dz Radj. z 
w arsz. 19.45 Odcinek powieść. 20.00 Tr. 
z W arsz. 20.30. K oncert europejski z P a  
ryża. W  przerw ie Dod. do Pras. dz R. 
i  kom. m eteor, z W arsz. 22.40. M uzyka  
taneczna.

 <)()0----------

Z KIELC.
(k) Pod przew odnictw em  w ojew ody  

P aeiorkow sk iego obradował w K ie l­
cach zjazd starostów  województwa kie­
leck iego. W  obradach w zięli udział: vice  
w ojew oda B ratk ow sk i naczelnik  w y­
d ziału  bezpieczeństw a Zwirski, komen­
dant w ojewódzki p. Grabowski oraz sza 
reg  w yższych  urzędników ad m in istra . 
cji ogólnej. Obrady pośw ięcone b y ły  
bieżącym  sprawom  ad m in istracyjnym , 
oraz opieki społecznej.

Wysłałeś żonę na letnisko,
a w ięc  jadaj w  w y śm ien itej paszte-  

ciarni

Piotra M ichałow skiego
K E L C E , ul. Duża 19.

Obiad N3 eh dań 120  gr. — Z siad łe  
m leko — lody  — piwo.

W  sali m agistratu  w Z aw ierciu , pod 
przewodnictwem  p. W olsk iego z Dąbro­
w y, odbył się  zjazd k om isji okręgow ej 
zw iązków  pracow ników  m iejsk ich  Za­
g łęb ia  D ąbrow skiego.

W  zjeździe w zię ły  udział d elegacje  
m iast: Sosnowca, D ąbrow y, Będzina, 
Czeladzi i Zawiercia. Na zjeździe po za 
spraw am i gospodarczo - zawodowem i, 
om awiano spraw ę dodatku kom unalne­
go, k tóry  pod naciskiem  w ładz nadzor­
czych m a być w  n ajb liższym  czasie 
znacznie zm niejszony. Jednocześnie po­
ruszano spraw ę cofn ięcia  10 procento­
w ego dodatku drożyźnianego, k tóry  zo­
s ta ł co fn ięty  pracow nikom  sam orządo­
w ym  z dniem  1-go czerwca, a który  
szczególn ie dotknął pracow ników  sam o­
rządowych na teren ie Z agłęb ia  D ąbrow ­
sk iego, które jak  w iadom o z ogłoszone­
go  niedaw no w skaźnika cen należy <io

najdroższych m iejscow ości w Polsce.
Zaznaczyć należy, że Zagłębie D ą­

brow skie je s t  znacznie droższe od W ar­
szaw y, w  której m im o to pracow nikom  
państw ow ym  i sam orządow ym  dodat­
ku tego nie cofnięto.

P o  om ów ieniu  i po przedyskutow a­
n iu  tych  spraw, postanow iono opraco 
wać w  powyższych spraw ach m em orja- 
ły  oparte na danych sta tystyczn ych  cen 
artyk ułów  p ierw szej potrzeby. N a stę­
pnie postanow iono prosić urząd w oje­
wódzki o n iecofan ie w roku b. dodatku  
kom unalnego dla m iast Z agłęb ia D ą­
brow skiego.

T akież m em orja ły  zostaną w ysłane  
do naczelnych  w ładz zw iązku do W ar­
szaw y, celem  poparcia postu latów  pra­
cow ników  sam orządow ych na terenie 
m in isterju m  skarbu i  Spraw w ew nę­
trznych.

Z SOSNOWCA
G W A ŁT O W N A  BU R Z A  N A D  ZA  

G ŁĘBIEM .
W czoraj o godz. 2.30 popoł. nad Za­

głęb iem  przeszła gw ałtow na burza, po- 
łączoua z siln em i w yład ow an iam i elelc 
trycznem i. W oda zalała  jezdnie w mie 
ście i  w darła się  do niżej położonych  
suteryn, w yrządzając tu i ów dzie dro­
bne szkody. i1,

W skutek ostatn ich  deszczów pod­
n iósł s ię  znacznie poziom  wody w Czar 
nej P rzem szy  i B rym cy.

- —ONO—
(s) W ystaw a LG PP. Z racji 9-go ty­

godnia  lig i obrony pow ietrznej i prze­
ciw gazow ej urządził kom itet m iejsk i 
L O PP. w Sosnow cu w ystaw ę środków  
obrony przeciw gazow ej i ratow nictw a  
przeciw gazow ego. W ystaw a m ieści się  
w lok alu  LO PP. w Sosnow cu przy ul. 
gen. B em a 4 (Pogoń). W y s ta w ę  m ożna  
zw iedzać codziennie od godz. 9 do 15. 
i od godz. 17 do 20. W ejście bezpłatne, 
p rzyjm uje s ię  jednak  dobrowolne o fia ­
ry  na L O PP
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(b) K ra d z ież  w ęd lin . S e b a s tia n o w i 
"aceliow skiem ii w  Ni wee sk radz iono  
T0 klg. w ędlin , w art. 160 zł.

(s) U siłow anie sam obójstw a. 22-letn ia 
G enow efa W a jsó w n a  (M oniuszk i 10), z 
n iew iadom ych  pow odów , u s iło w a ła  sie  
otruć esen c ją  octow ą. P rzew ieziono  ją  
do sz p ita la  m ie jsk ieg o .

Z BĘDZIN A.
vb) O sobiste. Z dn iem  w czora jszym  

k ie ro w n ik  naszych  oddziałów  re d a k ­
c y jn y ch  w B ądzin ie  i  D ąb ro w ie  red . 
Jó zef O skólski rozpoczął 4 -tygodniow y 
u rlo p  w ypoczynkow y.

(b) 7-letnia dziew czynka pod kolam i 
tram waju. W  ozora., n a  ul. M ałachow ­
skiego w B ędzin ie  w y d a rz y ł sią  n ie ­
szczęśliw y w ypadek , k tó reg o  o f ia rą  p a  
d la  7-letn ia  dziew czynka R e g in a  G ut- 
m anów na (M ałachow skiego  40).

Dziecko w padło  pod k o ła  n ad jeż d ża­
jącego tra m w a ju , dozna jąc , n a  szczy­
ćcie, lekk ich  obrażeń  c ia ła . P o  udzie­
leniu  je j  n a  m ie jsc u  pom ocy le k a rsk ie j 
pozostaw iono ją  n a  k u ra c j i  w dom u.

(b) K to rzucał k am ieniam i na Zga- 
jcw skiego? O n eg d a j d o n o siliśm y  o nie- 
byw ałein  ro zw y d rzen iu  w yrostków  bę 
'Irańskich, k tó rz y  o b rzu c ili k am ie n ia m i 
Józefa  Z gajew sk iego , woźnicy, k tó ry  
wiózł na fu rz e  drzew o. W sk u tek  ude­
rzeń k am ien iam i Z g a jew sk i doznał po ­
ważnych obrażeń  c ia ła . P o lic ja  p rze p ro  
w adziła  śledztw o i u s ta liła , że s p ra w ­
cam i n ap a d u  są  m ieszk ań cy  Sosnow ca: 
Józef Ł ig o ro w sk i, la t  17 (B a to re g o  0), 
Józef G órski, la t  20 (M ickiew icza 4), 
B olesław  F e rd y n , la t  21 (P ó łnocna 11) 
i B olesław  Ł ykow sk i (M ate jk i !)). W ęzy 
scy z a trz y m a n i p rz y z n a li siy do  w iny. 
P rzek azan e  ich w ładzom  sądow ym .

(b) K railcieże. Z lodow ni J u l j a n a  To 
m eekiego w  G rodźen sk rad z io n o  k itk a  
klg. m ięsa, 30 k lg . s ło n in y  i 50 k lg . wy 
d lin , w art. 230 zł.

— Z k o m ó rk i K a łrn y  S zw arzb e rg a  
(B row arna  t)) w B ydzin ie  sk rad z io n o  15 
gołybi, w art. 150 zł.

— P io t r  M itas , zam . w Dobieszo- 
w icach zam eldow ał w  k o m is a r ja c ir .  że 
n a  drodze m iedzy  B o b ro w n ik am i a 
W ojkow icam i, podczas sn u  n a  p rz y ­
drożnej m u raw ie , sk rad z io n o  m u  z k ie  
szeni 205 zł. D odać należy , że M itas  był 
cokolw iek „z aw ia n y 1*.

— R u e h li K u p fe rw a sse r  (B ędzin , — 
P o d w ale  13) sk rad z io n  dw a ze g a rk i 
różną b iż u te r ię , ogó lne j w arto śc i 540 zł.

Z C zeladzi .
(c) B ó jk a  pom iędzy k raw ca m i. Węzo 

r a j  p rzy  ul. B y to m sk ie j doszło do b ó jk i 
pom iydzy L e jb ą  C zarn y m  (Rzeczna 20) 
a  Iz rae lem  K a p ą  i sy n em  jego  W  o! k m .

B ó jk a  p o w sta ła  n a  tle  n ien aw iśc i 
k o n k u ren c y jn e j, ad w e rsa rze  bow .em  są 
k raw cam i. Z a jśc ie  z lik w id o w ał p o li­
c jan t.

(c) Św iyeenie pól czeladzkich . W  czw ar 
tek , dorocznym  zw yczajem  ro ln icy  w 
Czeladzi obchodzić bydą u roczystość  
św iycenia pól. R an o  w kościele  p a r a .  
f ja ln y m  odbędzie siy nabożeństw o, po 
czem n a s tą p i obchód g ra n ic a m i pól i 
w kopan ie w ziem ię w każdej s tro n ie  
św ia ta  ew angieli.i św ię tych .

Likwidacja serwitutów gm. Niwka,
c ią żą c y c h  na majatku tow.  sosnowieckiego.

W  zw iązku  z rozpo rządzen iem  p rez y  
d e n ia  o z n ie s ien iu  se rw itu tó w  odbyw a 
siy m iydzy  in n e m i tak że  p rzy m u so w a 
lik w id a c ja  se rw itu tó w , p rz y s łu g u ją c y c h  
osadom  gm . N iw ka a  c iążący ch  n a  m a­
ją tk u  tow . sosnow ieckiego.

P o  czynnośc iach  w stęp n y ch , ja k  u s ta ­
len ie  g ra n ic  i o p raco w an ie  odpow ied­
n ich  p lanów , k o m is ja  szacunkow a pod 
p rzew o d n ic tw em  k o m isa rza  ziem skiego  
n a  p o w ia ty  będzińsk i i zaw ierek i p. 
J a n a  Ł ask iego , o p raco w a ła  w tych  
d n ia ch  p ro je k t lik w id a c ji ty c h  se rw i­
tutów. W obec k a teg o ry czn eg o  stanow i 
ska  t-w a sosnow ieckiego , że w zam ian  
lik w id o w a n y ch  se rw itu tó w  nie je s t 
ono w m ożności dać  e k w iw a len tu  w 
n a tu rz e , t. j. w ydzie lić  osadom  odpo­
w iedn ich  te re n ó w  ziem i. K o m isja  po­
s ta n o w iła  osadom  p rzy z n ać  odszkodow a 
n ie w gotów ce. T e re n y  odpow iednie by 
ły  w sk azy w an e  p rzez  p rze d staw ic ie li 
osad, je d n ak ż e  bezskuteczn ie.

C zy n n ik iem  d ecy d u jący m  p rz y  po­
w zięciu  d ecy z ji o p rz y z n a n iu  odszkodo 
w an ia  w gotów ce b y ła  ta  okoliczność, 
że za ró w n o  t-wo, ja k  i osady  gm. N iw  
k a  n ie  p o s ia d a ją  w yłączn ie  c h a ra k te ru  
g o sp o d a rs tw  ro ln y ch . P iz y  szacunku  
w arto śc i ziem i doszło do ta k  p a ra d o .

k sa ln y e h  sy tu a c y j, że g d y  t.w o  chcia ło  
p łac ić  dosłow nie  po k ilk a se t z ło tych  
odszkodow ania  za h e k ta r  ziem i, p rzed ­
staw ic ie le  osad żąd ali po cz terdz ieści 
p a ry  ty sięcy  zł., s k ła d a ją c  dokum en ty , 
że te re n y  w te j oko tiey  sp rze d a je  siy 
n a  p rę ty  pod  p arc e le  budow lane w sza 
e u n k u  do 150 zL i  w ięcej za p rę t. Z 
te j  tru d n e j s y tu a c j i  k o m is ja  w yszła  
w sw ym  p ro jek c ie  w ten  sposób, że po 
d z ie liła  te r e n y  n a  t r z y  k lasy , u s ta la ją c  
w arto ść  jed n eg o  h e k ta ra  ziem i w 3-ej 
k la s ie  n a  15.840 zł. i  za liczy ła  p rzy  tern 
n a jw ięk sz ą  ilość ziem i do 3-ej k lasy , 
m ianow icie  n a  ogó lną ilość 43 h a  za li 
ezono do 3-ej k la sy  31 ha. W  ten  spo­
sób o g ó ln ą  w arto ść  p as tw isk  w spó lnych  
z dw orem  oszacow ano n a  793.467 zł. 65 
gr., 7, k tó re j to  su m y  w y p ad a  od tow a 
rz y s tw a  sosnow ieckiego  n a  rzecz osad 
gm . N iw k a  k w o ta  369.318 zł. 04 gr., ja k o  
w arto ść  w szy stk ich  likw idow anych  ser. 
w itu tów .

P rz y  o k az an iu  p ro je k tu  obie s tro n y  
ośw iadczy ły , że n a  p ro je k t te n  siy nie 
zg ad za ją .

Ze s tro n y  osad gm . N iw ka, w ystypo 
w a ł ja k o  pełnom ocnik , n a  po d staw ie  u  
c h w a ły  g ro m ad zk ie j, adw . L. K o en ig  z 
Sosnow ca.

Echa rozgrebmnia sklepu w Modrzejowie.
S p ra w a  g ło śn eg o  w ła m a n ia  bezro­

b o tnych  do sk le p u  spożyw czego W o lfa  
F ry s z e ra  w M odrze jow ie , gdzie  s k ra ­
dziono to w a ry  w arto śc i 500(1 zł., zn a la­
zła w czo ra j ep ilo g  w sądzie okręgow ym  
w Sosnow cu.

W ła m a n ie  z a in sp iro w an e  zostało
przez są s iad a  F ry sz e ra , 19-letniego
C zesław a W o jn aro w sk ieg o . P ró ez  n ie­

go osadzono pod k luczem  m ie sz k ań ­
ców .Jęzora: 22-letniego Edw arda Chro 
m ego, 20-letni ego J an a  Synow ca i je ­
go rów ieśn ika B ogdana M aślankę.

S ąd sk a za ł W ojnarow skiego, S y ­
nowca i  M aślankę n a  rok w ięzien ia  z 
pozbawieniem  praw, C hrom ego zaś na 
6 m iesięcy  z zaw ieszeniem  kary.

Posiedzenie komisji porozumiewawczej
stowarzyszeń i związków w Kielcach.

W  sa li k o n fe re n c y jn e j s e k re ta r ia tu  
w ojew ódzkiego  odby ło  siy zeb ran ie  ko­
m is ji  po rozum iew aw czej stow arzyszeń  i 
zw iązków  w k tó re j w zięli u d z ia ł: w oje 
w oda P ac io rk ó w sk i, generał Zuleuf, 
pułk. B igo, w icew ojew oda Bratkow ski, 
s ta ro s ta  P o re m b a lsk i o raz  prezesi i 
p rze d staw ic ie le  zw iązków  i stów a rzy . 
szeń w chodzących w sk ła d  kom isji.

P o  sp ra w o z d a n iu  z do tychczasow ej 
d z ia ła ln o śc i u stęp u jąceg o  prezesa Fe- 
1 i k.sa P r a ń  kow sk i ego p rzew odniczącym  
k o m is ji je d n o g ło śn ie  n a  n a s tę p n ą  m ie ­
sięczną k ad en cję  w y b ra n a  zos ta ła  p. wo 
jew odz ina . P ac io rk o w sk a , p rezesk a  w oje 
w ódzkiego zrzeszen ia  zw iązku  p ra c y  o- 
b y w a te lsk ie j kobiet.

W w olnych  w n io sk ach  om ów iono 
sp ra w y  w za jem nego  p o ro zu m ien ia  siy

zw iązków  i  sk ła d a n ia  w zajem nych spra  
w ozdań in fo rm a c y jn y c h , o raz  sp raw y 
u tw o rze n ia  w spólnego ośrodka k u jtu ra l  
nego i zb liżen ia  członków  zw iązków  n a  
w spó lne j p la tfo rm ie  to w arz y sk ie j. W  
d y sk u s ji, ja k a  się  n a  (en te m a t w yw ią  
za ła  z a b ie ra li m iędzy  in n y m i g łos: wo 
jew oda P ae io rk o w sk i, kierow nik se k re ­
tarjatu  wojewódzkiego BBW R . p. Zaleś 
ki, inż. .Ślątzka, p. Jan  M iroszew sk’. wo 
jew odz ina P aciorkow ska starosta. P o . 
remfcałski i  inni.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUJ

Z DĄBROWY.
(d) Krad& ież ro w eru . P io tro w i B ie­

leck iem u  (N aru to w icza  29) sk rad z io n o  
ro w er, w a rt. 300 zł.

(d) C zterech  zw yrodn ia leów . One- 
gcłaj je d n a  z m ieszk an ek  D ąb ro w y  za­
m e ld o w a ła  w K om isarjacie , że w lym ze 
d n iu  około g o d z in y  23-ej, g d y  z n a jd o ­
w ała  siy n a  p o lu  p rz y  ul. L eg ionów  w 
to w arz y s tw ie  sw ego znajom ego, pode 
szło do n ie j 4-eh n ie zn a n y ch  osobni­
ków, na w ezw anie k tó ry c h  z n a jd u ją c y  
się w' je j  to w arz y s tw ie  m ężczyzna m u ­
s ia ł odejść. P o  je g o  o d e jśe iu  osobnicy, 
ci d o k o n ali k o le jn ą  n a  n ie j g w a łtu , 
poezem  zbiegli.

(d) A m ato rz y  row erów  siedzą w ko­
zie. Z a trz y m a n i zo s ta li: J a n  D o m ag a ła , 
A n to n i P ió rk o w sk i i J a n  F ice k  — za­
m ieszk a li w S trzem ieszy cach , o sk a rże­
n i o d o k o n y w an ie  k rad z ież y  row erów . 
W  czasie rew iz ji w m ie sz k an ia ch  a r e ­
sz tow anych  znaleziono  7 row erów , po ­
chodzących  z k rad z ieży . R o w e ry  te  w 
to k u  dochodzenia zosta ły  rozpoznane 
p rzez  w łaścic ie li. W szy stk ich  z a trz y m a  
n y ch  p rze k aza n o  w ładzom  sądow ym  i  
osadzono w  w ięzien iu .

— OQO—

Z ZAW IERCIA.
(z) Z ża ło b n e j k a r ty .  W czo ra j zap ro  

w adzono n a  m ie jsee  w iecznego spoezyn, 
ku  zw łoki ś. p. Jó z e fa  P łó c ien n iczak a , 
la t  70, o b y w a te la  Z aw ierc ia , b. w ięźn ia  
p o lity c z n e g o .'c z ło n k a  „S okoła" i  p reze­
sa  t-w a rzem ieśln iczego  w Z aw ierc iu .

W  kon d u k cie  pog rzebow ym  po za 
n a jb liż szą  ro d z in ą  i tłu m em  zn a jo m y ch , 
w zię ły  u d z ia ł cechy  i k o rp o ra c je  rze-: 
m iośln icze ze sz ta n d a ra m i.

(z )S tr a jk  p ro te s ta c y jn y . W czo ra j w, 
g o d zin ach  p rzedpo łudn iow ych  w f a l  r y .  
ce szk ła  w Z aw ierc iu , w y b u ch ł 10-m inu 
tow y  s t r a jk  p ro te s ta c y jn y , w k tó ry m  
u d z ia ł w zięło około 130 ro b o tn ików , a  
zw łaszcza pom oc h u tn ic z a  i sz lif ie rsk a . 
S t r a jk  w y b u ch ł o to, że d y re k c ja  fab ry . 
k i za m ie rz a  obn iżyć do tychczasow e za­
robk i pom ocy h u tn ic ze j i s z lif ie rsk ie j, 
k tó re  w ynoszą od 70 do 25 proc. do za­
ro b k u  h u tn ik ó w  i sz lif ie rzy . P o  p rz y b y  
e iu  do fa b ry k i d e leg a c ji ZZZ. i n a w ią ż ą  
n iu  k o n ta k tu  z d y re k c ją  fa b ry k i,  robo t­
n icy  do p ra c y  p rz y s tą p ili ,  zazn acza jąc , 
że o ile  d y re k c ja  fa b ry k i n ie  co fn ie  
sw ych zam ierzeń , to  w d n iu  8 hm . oglo  
szony  zos tan ie  s tra jk .

(z) W y łu d zen ie . Jó z e f  -Oracz (O gro ­
dow a) czuł odriaw na a fe k t m iło sn y  do 

. p a n n y  K a ta rz y n y  H u lp a , o b ie cu ją c  je j  
p o p ro w ad zen ie  :lo o łta rza . P o n iew aż  
je d n a k  pow iad . f. że n ie  m a ją c  p ie n ię ­
dzy, n ie  m oże się  też i ożenić, p rze to  od 
ła tw o w ie rn e j p. K a ta rz y n y  w y łu d z ił 
n a  k o sz ta  ś lu b n e  293 zł. Gdy -panna 
d o m a g a ła  się  w yznaczen ia  d n ia  ś lubu , 
czu ły  n arzeczo n y  p o k az a ł je j  „figs* .

(z) I  zaszy te  je s t n iepew ne. O n eg d a j 
do k o m is a r ia tu  p o lic ji  zg ło siła  sie za­
p ła k a n a  Z o fja  W id aw sk a  (P iaskow a 
42). k tó ra  za m e ld o w ała  o s k ra d /e n iu  je j  
2-eii w eksli po 1.060 zł. z w y staw ien ia  
je j bratu, S ta n is ła w a  W idaw sk iego , 
zam . w Ł a n a c h  W ie lk ich . W e d łu g  opo­
w ia d a n ia  pok rzyw dzone j, \vek°le te  
schow ane b y ły  w bard zo  bezpiecznym  
m ie jscu , bo zaszy te  by ły  w je j su k n i. 
O w y k ra d ze n ie  o w y c h .w e k s li W id a w , 
sk a  o sk arża  sw ych  b ra c i S ta n is ła w a  5 
T adeusza .

Mąż za miljony
" (P O W IE Ś Ć )-
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—  Niech pan  mi je daje prędzej 
— zawołała M ałgorzata (tak ie  było 
imię mamki) i zaczęła je karmić. — 
A jak  się nazyw a? — zapytała po 
mwili.

Ju lju sz  usłyszawszy to pytanie, 
smieszał się gdyż sam nie wiedział 
imienia dziecięcia. A łe ponieważ mil 
ćzenie mogłoby wydać się mamce 
rłziwnem a przyszły mu na myśl i- 
miona jego protegow anej odrzekł 
więc:

— M arja M agdalena
— Śliczne imiona -— rzekła M ał­

gorzata, całując dziecię. — Bobo ma 
łc, kocham cię!

— A teraz muszę was, M ałgorza­
to, opuścić.

—- A kiedy pan przyjdzie zno- 
v. u ?

— Ju tro .
—- Dobrze, niech pan  będzie spo­

kojnym. Będę pam iętała o dziecku, 
jak gdyby było moje własne.

Ju lju sz  ucałował twarzyczkę 
dziecka, siadł do oczekującego nań 
fiak ra  i odjechał do swego mieszka 
nia.

X X III.
H rab ina de Lucenay wysiadłszy 

z wagonu, wzięła fiakra  i kazała się 
zawieść na ulicę Cyrkową.

A' m iarę zbliżania się do miesz­
kania swego męża, oburzenie prze- 

 ̂ciw niem u w zrastało \V niej z każdą 
chwilą.

Zadzwoniła.
Odźwierny, przebudzony ze snu, 

w stał z fotelu, na  k tórym  śpiąc ocze 
kiwał na swego pana, pociągnął za 
sznurek i stanął na progu loży.

H enryka -weszła żywo i chciała 
przejść na dziedziniec, lecz odźwier 
ny zastąpił jej drogę.

— Przepraszam ... pani zapewne 
omyliła się.

— Nie omyliłam  się •— odrzekła 
— w szak to jest pałac hrabiego de 
Lucenay?

— Tak, lecz pana hrabiego nie 
ma.

— Więc poczekam....
— To rzecz niemożliwa... nie 

mam na to rozkazu.
— U stąp! — zawołała młoda ko 

biota tonem, niedopuszczająeym  od 
powiedżi. — Przybyw am  do siebie... 
Jestem  hrabina de Lucenay.

Odźw ierny, zmieszany., zgiął się 
aż do ziemi, w ybąkał kilka słów, 
wrócił do loży i dzwonkiem eiekfry 
cznym dał ostrzegawczy znak służbie 
pałacowej.

H rabina przebyła oświetlony

dziedziniec i przez drzw i oszklone 
weszła do przedsionka.

W progu czekał już J a n  D ufour, 
który spostrzegłszy w tak  spóźnionej 
porze nieznaną sobie kobietę, rów­
nie jak odźwierny, zagrodził jej so­
bą drogę.

— Czego pani sobie życzy?
— Czy to praw da, że pana  hrabię 

go niema?
— Tak, pani.
— W ięc poczekam...
—  A le ż . . . .
— Zaprow adź mię do mego apar 

tament u.
— Do apartam entu  pani! — pow 

toczył Dufour zdziwiony, mówiąc 
do siebie: — To jakaś w aria tka! Po 
djabła ten odźwierny ją puścił!

W szak nazywasz się Ja n  Dul our 
i jesteś kam erdynerem  pana h rab ie ­
go!

— Intendentem , pani, i  )ego po 
wierni kiem.

— Rozumiem twe zdziwienie i 
wahanie, gdyż nie znasz mię... J e ­
stem żoną twego pana.... powinieneś 
więc słuchać mię jak  jego samego. 
W skaż mi drogę...

D ufour cofnął się o krok, zgiął się 
jak  sprężyna i zawołał:

— P an i hrabino! pani hrabino...
— Prow adź mię! — pow tórzyła 

H enryka po raz trzeci.
D ufour, ogłuszony, pochwycił 

świece z konsoli.

— P an i hrab ina pozwoli mi pójść 
przodem? — w yjąkał, zw racając się 
ku schodom.

H rab ina  poszła, za nim.
— Oto ap artam en t pani hrabiny 

— rzekł. — Na lewo znajdu je  się bu 
duar. a na praw o pokój sypialny.

H rab ina  weszła do pokoju i wska" 
żując na  kandelabry stojące na ko­
m inku. kazała zapalić w nich świece.

— T eraz  pozostaw mię samą i 
skoro ty lko h rab ia  powróci, powiedz 
mu. że czekam na niego.

D ufour zgiął się znowu we dwo­
je, cofnął się i zamknął drzwi za sobą

H rab ina podeszła do klęcznikm 
przed którym  na ścianie wisiał krzyż 
z kości słoniowej, uklękła, zakryła 
tw arz dłońmi i pogrążyła się. w mo­
dlitwie.

D ufour za in trygow any i niespo­
kojny wrócił do swego m ieszkania 

. — P an i h rab ina  — mówił do sie. 
bie — tu ta j, w nocy i tak  niespodzie 
wenie, gdy h rab ia  je j nie oczekiwał., 
co to znaczy! Czyżby dowiedziała 
się, że h r a b ia  b u ja  sobie po Paryżu, 
gdyż nudzi się na wsi?... Zobaczymy

Tym czasem  pozostała w Seine- 
P o r t  A nusia i rnamka rozpaczały, 
zwłaszcza A nusia, znająca  tajem nicę 
i c iem ien ia  swej młodej pani.

e» d. n.



Wschód M ndi rji -
Tam, gdzie się kończy ludzkość.

mu.
Osoba, która odbyła podróż po 

wschodniej części kolei wschodu io- 
chińskiej z Pogranieznaja do Char- 
bina opowiada ciekawe szczegóły, 
ilustrujące sytuację w  tym  rejon i o.

Przejechawszy pociągiem do
Charbinu nie chce się wierzyć, że
miasto to leży tak blisko terenów, 
na których panuje swawola, na któ­
rych dokonuje się straszliwych 
gwałtów, rabunków i morderstw, 
na których szaleje straszliwy po­
żar. Linja kolei wschodnio - chiń­
skiej na odcinku Pogranieznaja — 
Charbin, długości 400 kim., jest dwu 
torowa i przecina niszczone przez 
pożar wioski.

Prawie w  pobliżu każdej stacji 
palą się  osady, zapalone przez ban­
dytów, zdemoralizowane wojsko lub 
atakujące wojska starogiryńskie. 
Wiosna nadeszła wcześnie. Na ste­
pach szaleje pożar, zapalający na­
wet lasy. Pożary przybierają ol­
brzymie rozmiary. Pociąg niekiedy 
przejeżdża około lasu, który pali 
się na długości kilku wiorst.

Gdzie napozór panuje spokój i 
nie szaleją pożary, tam wszędzie 
można zobaczyć ślady zgubnego po 
żaru. W szędzie zobaczyć można rui­
ny domów i chat chińskich, wszę­
dzie czuć jeszcze gryzący dym.

Peany mieszkańców rosyjskich 
w  tych osadach wybudowane były 
przeważnie z drzewa, chaty chiń­
skie są z gliny, kryte słomianym  
dachem, co jeszcze bardziej podsy­
ca pożar. Podpalacze Zazwyczaj nie 
pozwalają, aby pożar był stłumiony 
w zarodku. W  całym kraju jest o- 
becnie tysiące pogorzelców bez da­
chu nad głową. Ludności tej zagra­
ża głód i niebezpieczne choroby.

Nie dziw, że w leeie bandytyzm  
rozszerzy się jeszcze bardziej; więk­
szość rolników nie znajdzie ani pra­
cy  ani pożywienia.

Zaledwie tylko pociąg dojechał 
do stacji Imjańpo, zaatakowany zo 
stal przez starogiryńczyków. któ­
rzy poczęli pociąg ostrzeliwać: a ta­
kujący byli uzbrojeni i mieli czer­
wone opaski na rękawach. Na stacji 
Samochwalowo pociąg, którym je­
chaliśmy przez pewien czas narażo­
ny był na poważne niebezpieczeń­
stwo. Mianowicie na stacji właśnie 
plądrowali bandycL Po dokonaniu 
rabunku w mieszkaniach urzędni­
ków kolejowych, zranili ciężko żo­
nę kolejarza, która za bandytami wy 
szła ca  stację. Widząc pociąg, ban­
dyci poczęli go ostrzeliwać, ale po­
nieważ w pociągu było ciemno, strza 
ły  nie zraniły nikogo z pasaierÓAY; 
od kul podziurawiony został dach 
wagonów7.

Oprócz morderstw7, rabunków i 
podpałań masowych istnieje jeszcze 
jedno zło: ,,kontrybucja“, a to indy­
widualna i kolektywna. Przybędą

zdemoralizowani żołnierze lub chun 
chuzi, wymagają od każdego koleją 
rza pieniędzy i jeśli ten nie odda im 
żądanej kwoty, to rzucą się  na nie­
go, męczą go, a w  niejednym wy­
padku zamordują. Smutna pod tym  
względem sytuacja panuje zwła­
szcza na małych stacjach kolejo­
wych.

Kiedy około osady przejeżdża 
poeiąg, mieszkańcy wyłażą ze swyeh 
kryjówek i żałośnie z radością pa­

trzą do okien wagonów7, które rzu­
cają snopy światła, gdyż są elek­
trycznie oświetlane, jeśli droga jest 
bezpieczna. Większość tych osadni­
ków nie posiada żadnych pieniędzy  
i dlatego z żoną i dziećmi zabierają 
resztki inwentarza i piechotą ucie­
kają w stronę Charbina. K to miał 
pieniądze na podróż, ten już dawno 
opuścił ten kraj, gdzie szaleje zbro 
dnia i pożar.

Czyżby ludzkość się kończyła?

* tępienia chwastów w powie
e*e. Na terenie całego powiatu zawier- 
ckiego. z inicjatywy wojewody, kura­
torium  poleciło we wszystkich szkołach 
powszechnych urządzić dzisiaj ,.dzień
tępienia chwastów".

We wszystkich oddzialaeh odbędą 
się pogadanki o rodzajach i szkodliwo 
ści chwastów. następnie pod nadzorem 
nauczycieli uda sic młodzież do ogro­
dów i na pola celem przeprowadzenia 
ewiczeń praktycznych.

(z) Zaginęła. Ju ljan n a  Baś, ze wsi 
K otokowa. gm. Pilica, złożyła zanuldo 
wanie w połieji o zaginięciu jej córki 
Ani eh, lat 17. która była w Za wic rein 
na służbie. Odszukaniem zaginionej za 
jęła się policja.

 O fO --------

Z Pilicy.
(p) Skazanie ks. Podkopała. W ubie 

głym tygodniu sąd grodzki w Pilicy 
skazał proboszcza ogrodzienieckiego 
ks. Podkopała z art. 31 — 33, za zakłó­
cenie spokoju publicznego w Ogrodzień 
cu w dniu 28 marcu r. b. na 58 zł. grzy­
wny z zamianą na 7 dni aresztu i na 
koszta sądowe.

Degeierat przed sądem okręgowym w Sosnowcu
Ohydny typ degenerata stanął wezo 

ra j przed sądem okręgowym w Sosnow 
cu.

30-letiu Aleksander Iwanow, z zawo 
du szofer (Sosnowice, Majowa 8), po 
ciągnięty został do odpowiedzialności 
za dokonanie niemoralnych czynów z 
8-lotnią dziewczynką z Zagórza.

Steroryzowane dziecko przemilczało 
o wszystkiem przed rodzicami, tym ­
czasem okazało się, że było ono zarażo 
ne przez zw yrodnialca chorobą wene­
ryczną. i

Iwanow7 skazany został na rok wię­
zienia z pozbawieniem praw.

Organizacyjne zebrane stanu średniego
w Kielcach.

W lokalu sekretarjatu  wojewódzkie­
go BBWR. w Kielcach odbyło się zebra 
nie które zagaił p. Lorens i przewodni 
ezył viceprezydent Potocki. Na zebraniu 
tern omówiono sprawę organizacji stanu 
średniego i postanowiono wyłonić komi 
tet organizacyjny któryby się zajął sfor 
mowaniem organizacji i doprowadze­
niem do zjednoczenia w niej przedstawi

cieli stanu średniego. W  dyskusji zabie_ 
ra li głos: pp. Krupski, Małysa, Lorens 
i Kisiel. W ybrano komitet tymczasowy 
w skład którego weszli pp. Lorens^ 
Orzech, Ruteżyński, K luźniak i Urban 
fik i Stanisław. Następnie wszyscy obec­
ni zgłosili swe przystąpienie do organu  
zacji stanu średniego.

Emocjonujący pościg
za uciekającym wpław bandytą.

Tysiące ludzi stało onegdaj nad 
wieczorem na brzegu rzeki Monortga 
bela w7 amerykańskiem mieście Brad 
dock, przyglądając się emocjonujące 
mu pościgowi za ^

uciekającym wpław
bandytą.

Około godziny 7 wieczorem do 
składu ubrań Samuela Krauzego w 
Braddock wszedł jakiś człowiek, a 
ujrzawszy w sklepie samego tylko 
właściciela, dobył rewolweru i pod 
jego grozą zapędził kupca do małe 
go pokoiku za sklepem, gdzie 

zamknął go na klucz.
Następnie zabrał wszystkie pienią 

dze i wybiegł na ulicę.'Ale Krauze, 
mężczyzna silny i barczysty, wyła­
mał jednem pchnięciem słabe drzwi 
pokoiku i puścił się w  pogoń za ra­
busiem, krzycząc równocześnie w nie 
bogłosy. Zrobiło się oczywiście zbie­
gowisko, gdyż do pościgu przyłączy 
li się

w szyscy przechodnie, 
dość liczni o tej porze. Jeden z nieh 
ehciał nawet zatrzymać uciekające­
go, ten jednak strzelił do niego, na 
szczęście nikogo nie raniąc.

ZE SPORTU.

Na odgłos strzałów zjawił się 
przejeżdżający przypadkiem w ppbli 
żu szef policji Meehalik, który jed­
nak, nie będąc w służbie, nie miał 
przy sobie żadnej broni. Rzucił 

• wprawdzie za bandytą kamieniem, 
ale chybił.

Tymczasem bandyta dobiegł do 
brzegu rzekł Monongahela i nie na­
myślając się ani chwili,

wskoczył do wody, 
chcąc przepłynąć na drugi brzeg. 
Widząc to policjant, który tymcza­
sem nadjechał na motocyklu, obje­
chał dokoła przez most, aby na dru­
gim brzegu aresztować zbiega. Ten  
jednak, widząc oczekującego na ń po 
Uejanta,

zm ienił kierunek, 
i zaczął szybko płynąć w7 dół rzeki.

Dopiero po przepłynięciu około 
dwuch kilometrów zwrócił się do 
brzegu, z którego pierwotnie wystąp  
tował i tam wpadł

w otwarte ramiona 
oczekujących już na niego policjan­
tów.

Był to 19 letni chłopiec z Texas, 
nazwiskiem John W illiams.

Dwa nowe rekordy polskie
uzyskane przez Kusocińskiego i Pfawczyka.

W Warszawie odbyły się zawody o 
mistrzowstwa lekkoatletyczne stolicy, 
które ze .względu na nierównomierne 
obsadzenie konkureneyj, oraz nierówny 
poziom wyników, przedstaw iają się 
dość dziwnie:

Najjaśniejszym  momentem zawodów 
był wspaniały rekord  Kusociaskiego 
pa 18 km. Czas jego 38:31,1, jest u a,He 
pszyin na świeeie, ruyskanym  w bieżą­
cym sezonie. Rewelacją pierwszej kla­
sy był Kuźmcki w biegach średnich,

zapowiadający się na zawodnika wiel­
kiej m iary. Jako potentaci zabłysł i 
wieloboiśei Siedlecki, a zwłaszcza 1’ław  
czyk. Doskonale spisał się Twardowski 
w skoku wdał, Turczynowiez w tyczce, 
Trojanowski I I  i Kostrzewski w plot­
kach.

Pławezylć (A. Z. S.) w skoku wzwyż 
uzyskał 185,& cm.

Kuźnieki w biegu na 1500 m tr. uzy­
skał czas 4:02,2.

Nurmi zdyskwalifikowany przez.,. F.niandję.
Ońegdaj nadeszła z Hełsingforsn

sensacyjna wiadomość o decyzji fiń­
skiego związku lekkoatletycznego, na 
mocy której zakazano Nurmiemu starto 
wąć w dniach 7 i 8 hm. podczas uroczy­
ści sportowych, jak ie  odbędą się w

miejscowości Kronohagen. Pozatem 
Nurmi został przez związek lekkoatle­
tyczny Finland j i  wykłuezony z udziału 
w jakichkolwiek innych ; imprezach 
aportowych na terenie F in łand ji.

J a k  wynika z tego, m usiały osta-

Z O L K U SZ A .
(ol) Z tygodnia L. O. P. P. Ubiegła' 

niedziela rozpoczętego tygodnia LOPP. 
przeszła w Olkuszu pod znakiem pro­
pagandy. Po nabożeństwie w miejsco­
wym kośeiele uformował się wielki po 
chód z dwoma orkiestram i, w ktćr> rn 
brały  udział: drużyny instruktorów  w 
maskach, związek podoficerów w ma­
skach, drużyny ratownicze PCK., przy 
sposobienie wojskowe wszystkich szkół, 
harcerze, szkoły i strażacy. Na czele 
pochodu wieziono większych rozmia­
rów samolot, skonstruowany przez ucz 
niów szkoły rzemieślniczej w Olkuszu, 
oraz niesiono modele m ałych aeropla­
nów.

Przemówienia o konieczności obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej z 
balkonu starostw a wygłosili: in stru ­
ktor powiatowy p. Jerzy  Kondek, oraz 
p. F. Mn jcherlciewicz. Popołudniu w 
p ark u  pod Czarną Górą odbyła się wiel 
ce urozmaicona zabawa z lo terją  fan ­
tową, pokazami modeli lotniczych itp. 
Pozatem odbyły się ciekawe zawody 
piłkarskie pomiędzy drużyną 2 pułku 
lotników z Krakowa, a drużyną pilkar- 
karską -Sokoła" z Olkusza. W ynik 
g ry : 2:1 na korzyść olkuszan.

(ol) Pod zarzutem defraudacji w la­
sach komunalnych sławkowskich sta­
nął nadleśniczy lasów, p. Śmielewski, 
którem u również zarzuca się pozosła.- 
wąnie na stanowisku komisarza w Ro­
s ji  sowieckiej pod pseudonimem „Ćmie­
lowa . Sprawę o nadużycia rozpatry^ 
wać będzie dzisiaj specjalna kom isja 
dyscyplinarna przy sejm iku olkuskim.

tn io  powstać między Nurm im  a  związ 
kiem silne nieporozumienia, które unie­
możliwiają mistrzowi świata kontynuo 
wanie dalszej kar jery  sportowej.

Zaznaczyć należy, że N urm i zamie­
rzał podczas zawodów w Kronohagen 
zaatakować swój własny rekord świa­
towy na dystansie 7 mil ang.

 o q o - --------------

NAWROT ZAWIESZONY.
Najlepszy gracz L egji warszawskiej 

N aw rot na ostatniem posiedzeniu Wy­
działu g ier i dyscypliny zdyskwalifi­
kowany został na 6 tygodni za pogróż­
ki w kierunku sędziego na meczu W ar 
szawianka —- Legja.

Pozatem graeze 22 p. p. Rusinek i 
Sroczyński oraz Szaler z Legji otrzym a 
li jeden tydzień dyskw alifikacji, zaś 
M artyna i Zwierz naganę

Dr. Lustgartcn, doskonały sędzia pił 
karski, został zaproponowany przez 
szwedow do prowadzenia zawodów 
Szwecja — A ustrja  w Sztokholmie w 
dniu 15 łipca.

HEHTHA — GARBARNIA 5:4 (7:1).
H ertlia pokonała w Bęrlinie krakow ­
ską Garbarnię w stosunku 5:4. 
Podkreślić tu  trzeba stronniczość sedzie 
go, wobec czego wynik nie może być 
uznany za normalny.

Na uznanie zasługuje ogromna am­
bicja G arbarni, która przy napozór 
beznadziejnym stanie 4:1 względnie 5:2 
na korzyść IJerthy, potrafiła poprawić 
wynik na 5:4.

Pod koniec meezn G arbarnia stałe 
znajdowała się pod bram ką przeciwni 
ka, jednakże nie wystarczyło już ezasu 
na wyrównanie.

P ra sa  berlińska ocenia życzliwie grę 
drużyny polskiej.

GARBARNIA — VIKTORJ A - FORSY 
5:2 (2:2).

Drużyna polska odniosła zwycię­
stwo, które ma wielkie znaczenie pro­
pagandowe. W ataku najlepsze były 
skrzydła, z których B ator uzyskał 
3 bramki, Riesner (1),

—o y  o----
WYŚCIG 1 MOTOCYKLA) W K 

W SOSNOWCU.
Ubiegłej niedzieli wyścigi motocy­

klowe t. zw. „kilom etrJance", czyli pro 
ba szybkości jazdy na jednym  kilome 
trze, zgromadziły na całej trasie nad 
spodziewaną ilość publiczności,

Wyścigi dały następujące, wy tu ki: w 
najsłabszej kategorji motocykli o po_ 
jernłjości 350 cm. sześciennych zwycięż 
cą, zosiał p.S. Dzieło, osiągając szybkość 
90.7 kim. na godz. w kategorji 5OB cm. 
najlepszy czas wykazał p. J . Szkutnik 

.,-rrlb74 klin. godz., następnie p. W. M a. 
słoń — 1828 kim. godz. i p. B. Ma fos—.. 
S3 kim. godz.

W kategorji 500 cm. z przy czepkami 
największą szybkość osiągnął p W. 
Wosik — 79,1 kim. godz. i p. F. Jan iro i 
— 74.5 klni. godŁ, oraz w pojemności pę 
nad 500 cm. najlepszy czas m iał p. 
E. Faust — 84,7 kim. godz.

Niezależnie od członków klubu molo 
cyklowego Zagłębia Dąbrowskiego w 
wyścigach tych przyjmowali udział 
jeźdźcy z klubu z Dąbrowy i niezrztsze 
ni. Nagrody otrzym ali: pierwszą p. M. 
W einreb (niezrzeszony), osiągając 97.3 
klin. godz. i p. Łaskawie® (z klubu dą­
browskiego), d rugą nagrodę za szył kość 
52.7. kim. godz.

Z organizacji wyścigów klub motoey 
kłowy Zagłębia Dąbrowskie#* wywią­
żą!. sig  dobrze.



S t i .  6.

Co teraz smażyć?
D o b ra  g o s p o d y n i c h lu b i s ię , 

f i t u r v  usm ażone zeszłego la la  w y s iu i 
c z a ją  je j  do n o w ych . T a k  b y c  po w arno , 
c a łv  ro k  trz e b a  ró w n o m ie rn ie  k o rz y ­
s tać  z teg o  z d ro w e g o  i  odżyw czego 
p rz y s m a k u , k tó r y  w c a le  n ie  je s t dogo­
dzen iem  ła k o m s tw u , t y lk o  na joszczęd- 
n ie js z e m  za s p o k o je n ie m  o r w m  
s p ra g n io n e g o  s ło d y c z y  pod  ja k ą k o  
w ie k  fo rm ą . A le  trz e b a  p a m ię ta ć  ze 
chcąc ro b ić  te  zap asy  na  z im ą , trz e b a  Ko 
rz y s ta ć  z każdego sezonowego ow ocu , 
k t ó r y  p o te m  p rz e jd z ie  i  —  z ja w i się 
d o p ie ro  za ro k . N ie  m ożn a  w ię c  o d k U -  
dać n a  p ó ź n ie j, każd a  p o ra  m u s i b y c
w y z y s k a n a . , . i

O becny  sezon je s t w ła ś c iw ie  _ p i  . ed- 
n ó w k ie m , w s tąp em  do ka m p a n .n  Pr7;®- 
tw o ro w e j. In s p e k to w y c h  tru s k a w e k , po  
ja w ia ją e y c h  sią  w  o kn a ch  W ie lk ic h  
sk le pó w , n ie  m ożn a  jeszcze lic z y c . m e 
w cze śn ie j ja k  za m ie s ią c  u ka żą  mą g ru n  
to  we. A le  je s t  ro s lm a  o d d a w n a  p o g a r­
dzana , b a rdzo  sm aczna i  z d iw a -  ru rn -  
b a r la ru m .  N ie  trz e b a  żad n e j z gospo­
d y ń  p rz e k o n y w a ć  o je j  p o ży teczno śc i w  
g o s p o d a rs tw ie  dom ow em  — w s z y s tk ie  
d o b rze  w iedzą , ja k ie m  je^st u ła tw ie n ie m  
w  o b m y ś la n iu  deserów , i  ja k  je s t z d ro  
wa. Poza k o m p o ta m i je d n a k , s z a r lo tk a  
m i,  le g n m in a m i etc, w a r to  p o m y ś le ć  o 
tern, a b y  ją  zachow ać n a  z im ą . .Jest- 
b a rd zo  ta n ia  w  m ie śc ie , n a  w s i m e ko  
s z tu je  n ic , a m a  w ie lk ie  z a le ty  — k w a s  
k o w a ta , sm aczna, odżyw cza , dob rze  
w p ły w a ją c a  n a  t ra w ie n ie  . K o n f i t u r y  z 
n ie j ' są w y b o ro w e , p rz y p o m in a ją c e  ja -  
b łcczne , t y lk o  m n ie j m d łe , a zdecydo­
w a n y m  sm a ku . K o m p o ty  w  w ęchach  
też  dob rze  s ią  k o n s e rw u ją , w y m a g a ją  
t y lk o  n ieco  w ię k s z e j ilo ś c i c u k ru  n iż  
k o m p o ty  z cze re śn i n p . lu b  tru s k a w e k ,

•no to  je d n a k  w  s u m ie  są oszczędn ie j 
bZ<d Z p o w o d u  ta n io ś c i sam e j ro ś l in y .

W p ra w d z ie  sezon na  ru m b a rb a ru m  
t r w a  ca łe  la to , p ó ź n ie j je d n a k  in n e  o- 
woce odsun ą  w  c ień  s k ro m n e  z ie lo n e  ło  
d y g i —  n ie  bądzie  czasu o te rn  m yś le ć , 
bo  trz e b a  bądz ie  śp ieszyć  s ią  ze sm ażę , 
n ie m  ow oców , k tó ry c h  sezon t r w a  L a r  
dzo k ró tk o .  Z re sz tą , na  w iosną  ru m h a r  
b a ru m  je s t  n a js m a c z n ie js z e  i  szkoda by  
ło b y  je  p o m in ą ć .

K to  m a  o g ró d  a lb o  sposobność k o ­
r z y s ta n ia  z n ie g o , n ie c h  n ie  o m in ie  też 
‘q o jfp o ira  n u  ij[A \0 [ua  u ino rqouz iCznqo 
z ie lo n y c h  pądach c z a rn y c h  porzeczek. 
J e s t to  n a le w k a  zna na  ,a z n a k o m ita . 
S to s o w n ie  do g u s tu  m o żn a  m n ie j lu b  
w ię c e j c u k ru ,  b y  o trz y m a ć  sm a k  c ie rp ,  
ifa w y , lu b  s ło d k i.  I  to  ju ż  n a p ra w d ę  m o 
żna z ro b ić  t y lk o  ra z  w  ro k u ,  i  to  b a r ­
dzo śpiesząc. W ią c  n ie  t r a ć m y  o k a z ji!

G im nazjum  Ż eń sk ie
j .  Krzymowskiej i W. ReplińskieJ

w B Ę D Z I N I E
_  K a n c e la r ja  p r z y jm u je  z a p is y  d o  w s z y s tk ic h  k la si  E g z a m in y  w s tę p n e  s y s te m e m  le k c y jn y m  r o z p o c z y n a ją  s ię  |

J  13 c z e rw c a  o  g o d z . 8 -e j.  £

N a d z o rc a  są d o w y  n a d  p rz e d s ię b io rs tw e m  f i r m y  M o rd k a  M a jlo c h  E rn s t  
w  B ę d z in ie  p o d a je  do w ia d o m o ś c i, że S ąd O k rę g o w y  w  S osnow cu d e c y z ją  z 
d jy a 29 k w ie tn ia  1932 r .  p o s ta n o w ił za rzą d z ie  o tw a rc ie  p o s tę p o w a n ia  u k ła d o

WCeV Ś r end1 a r t & t  P re z y d e n ta  R z p l i t . i  z ,d n ia  . »
g ru d n ia  1927 r .  (D z .U s t. 3 1928, poz. 20) N a d z o rc a  S ą d o w y  w  p o ro z u m ie n iu  z S ę­
d z ią  K o m is a rz e m  w y z n a c z y ł te r m in y  s p ra w d z e n ia  w ie rz y te ln o ś c i.  13 cze rw ca

^S praw dzen ie  d o k o n y w a ć  s ię  będzie  w  lo k a lu  Z w ią z k u  D ro b n y c h  .K u i>  
c ó w  w  B ę d z in ie , p r z y  u l.  M a ła c h o w s k ie g o  2, w e w s k a z a n y c h  w y ż e j te rm in a c h
od g o d z in y  lO .e j do 14-ej. .

N a  zasadzie a r t .  41 w y ż e j c y to w a n e g o  ro zp o rzą d ze n ia  lis ta ,  s p ra w c z e , 
n y c h  w ie rz y c ie l i  zos ta n ie  w y ło ż o n a  w  W y d z ia le  H a n d lo w y m  S ąd u  O k rę g o w e ­
go w  S osnow cu, d n ia  21 czerw ea 1932 r .

S to s o w n ie  do a r t .  42 w y m ie n io n e g o  w y ż e j ro z p o rz ą d z e n ia  osobom  in te ­
re s o w a n y m  p rz y s łu g u je  p ra w o  w  te rm in ie  s ie d m io d n io w y m  od d a ty  w y ło ż e n ia  
l i s t y ,  c z y l i  do  d n ia  28 cze rw ca  1932 r .  w łą c z n ie , z a s k a rż y ć  p o s ta n o w ie n ie  
N a d z o rc y  S ądow ego co do w c ią g n ię c ia  w ie rz y te ln o ś c i n a  lis tą .  S k a rg ę  n a le ż y  
z ło żyć  S ędz iem u K o m is a rz o w i,  k t ó r y  s p ó r os ta te czn ie  ro z s trz y g n ie . R o z s trz y ­
g n ie c ie  Sędziego K o m is a rz a  n ie  p o zb a w ia  s t ro n  p ra w a  w y to c z e n ia  p o w ó d z tw a  
p rze d  S ąd w ła ś c iw y , a  to  zgo d n ie  z a r t .  47 R o zpo rządze n ia  P re z y d e n ta  R ze­
c z y p o s p o lite j P o ls k ie j z d n ia  23 g r u d n ia  1927 r .

N a d z o rc a  S ą d o w y : (— ) D . G U T E N S Z T A J N .
B ę d z in , d n ia  25 m a ja  1932 r .

Kino-Teatr

„PAŁACE”

T Y L K O  3 D N I ! -  
O d p o n ie d z ia łk u  6 czerwca. N a jś m ie ls z e , n a jp o w a ż n ie js z e , n a j­
od w a żn ie jsze . a za razem  n a jg łę b s z e  a rc y d z ie ł o f i lm o w e  nasze­

go s tu le c ia !
W IE L K IE  i  W ZNIO SŁE M IS TE R IU M  N A  CZEŚĆ C IA ŁA  KOBIECEGO

Światła i cienie macierzyństwa
W s z y s c y ;  ż o n a , m a tk a ,  c ó rk a ,  i  d o i r ż a ły  m ężczy^z fta  

m u s z ą  o b e jr z e ć  te n  f i lm !
Fiłm tylko dla ludzi o si nyeh nerwach!

I  N a d to  u ro cza  K L A R A  B O  W  w  f i lm ie  „ L E K C J A .  M I.Ł O s C I

 _______  Mr- 133.

mmoR.
D O Ś W IA D C Z O N A  „ G W IA Z D K A " .

P a n i H a lin a ,  m ło d a  m ęża tka , zadeb iu  
to w a ła  n a  scenie o p e ry , ja k o  śp iew acz­
ka . D e b ju t  w y p a d ł b. u d a tn ie , p rzycze m  
n o w a  „g w ia z d a "  n ie  w y k a z a ła  żadne j 
t re m y .  N ie z m ie rn ie  te rn  z d z iw io n y  d y .  
r e k to r ,  p y ta  po p rz e d s ta w ie n iu  d e b iu - 
ta n tk ę . czy  w y s tę p o w a ła  ju ż  k ie d y ś  na 
scenie.

—  J e s t to  m ó j p ie rw s z y  w y s tę p  sce­
n ic z n y  —  o d p o w ia d a  p a n i H a l in a  -.- a le  
t r e m y  n ie  m ia ła m , g d y ż  m ąż często m i 
u rz ą d z a  sceny.

Z  P O W O D U  P O G R Z E B U ...
—  K a r o l  d z is ia j n ie s te ty  n ie  m aże 

p rzy .jść  do was.
—  D laczeg o  ?
—  J e s t n a  pog rzeb ie .

—  K to  u m a r ł 1
—  K a ro l.

P O S Ł U S Z E Ń S T W O .
—  W iesz , m ó j ta tu ś  p ra c u je  w  b iu rz e  

w  m a g is tra c ie . A  tw ó j co ro b i?
—  M ó j r o b i  to , co m a m u s ia  każe.

W Y B A C Z Y Ł .
U  p a n i ra d c z y n i m in is te r ja ln c j  je s t 

p rz y ję c ie  im ie n in o w e . P rz y s z e d ł ró w ­
n ie ż  i  p e w ie n  p a n o n ik . k tó re m u  p a n i 
ra d c z y n i zażenow ana u s i łu je  w y t łu m a ­
czyć s ię  ze swego z b y t sw obodnego de­
k o ltu .  K a n o n ik  p o b ła ż liw ie  s ię  uśm ie ­
cha  i  p o w ia d a :

—  N ie c h  p a n i d o b ro d z ie jk a  będzie 
s p o k o jn a , w ca le  m n ie  to  n ie  ra z i.  M u s i 
p a n i b o w ie m  w iedz ieć , że b y łe m  p rzez 5 
la t  m is jo n a rz e m  w  A f r y c e  p o łu d n io w e j.

Z D R A J C A  D O M O W Y .
—  C zem byś c h c ia ł być, K a r o lk u ,  ja k  

do rośn iesz?
—  T y m  lo k a to re m , k tó r y  u  nas m iesz 

ka .
—  D laczego?

—  B o b y  m n ie  m a m a  zawsze g ła s k a ła  i  
ca ło w a ła .

W  T E A T R Z E .
—  J a k i  pan ' n ie k o n s e k w e n tn y , n a j.  

p ie rw  o b rz u c ił p a n  a k to ra  z g n iłe m ; ja j  
k a m i, a  te ra z  p a n  go o k la s k u je ?

—  Chcę, żeby się jeszcze ra z  p o k a z a ł 
m a m  jeszcze t r z y  ja jk a .

W  S Z K O L E .
N a u c z y c ie l p y ta  uczn ia , d laczego A - 

d a m  z e rw a ł i  u g ry z ł ja b łk o ?
U ezeń: — P a n ie  p ro fe so rze , bo w ra ­

j u  jeszcze A d a m  n ie  m ia ł s c y z o ry k a .

Dziś!

 oo o--------

W Y C IE C Z K I  M O R S K IE  T O U R IN G  
K L U B U  W  K A T O W IC A C H .

S ta ra n ie m  w y d z ia łu  tu ry s ty c z n e g o  
ś lą s k ie g o  to w a rz y s tw a  w y s ta w  i  p ro p a  
g a n d y  go spo d a rcze j . (K a to w ic e , S ta w o ­
w a  14) w  d n iu  5 s ie rp n ia  u rz ą d z o n a  zo 
s ta n ie  w y c ie c z k a  po m o rz u  P ó łn o c u e m  
o k rę te m  . ,P o lo n ji“  i  t rw a ć  będz ie  do dn. 
18 s ie rp n ia  r .  b.

T ra s a  p o d ró ż y  je s t n a s tę p u ją c a : G d y  
n ia , K o p e n h a g a , O slo, L e ith  G od in - 
b u rg h ,  L o n d y n  A n tw e r p ja ,  B ru n s b c n t-  
te l,  H o lte n a u  i  G d y n ia . C e n y  b i le tó w  
od 400 z ł. w z w y ż , za leżn ie  od k a b in y .

P odczas te j  p o d ró ż y  p a s z p o rty  i  w i 
z y  z a g ra n ic z n e  są zbędne. W  drodze  po 
w ro tn e j z G d y n i do m ie js c a  zam ieszka ­
n ia  u c z e s tn ic y  w y c ie c z k i będą k o rz y ­
s tać  z 50 p roc . z n iż k i k o le jo w e j.

C e n y  b ile tó w  o k rę to w y c h  o b e jm u ją  
c a łk o w ite  u trz y m a n ie  w  czasie p o d ró ży  
m o rs k ie j i  p o s to ju  o k rę tu  w  p o rta c h .

Walne Zebranie
C Z Ł O N K O M 7 S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  
B A N K U  Z A G Ł Ę B IA  S P O I,D Z IE L  
N I  z o g r. odp. w  S O S N O W C U
odbędzie  s ię  w  d n iu  19 cze rw ca  
1932 r o k u  w  lo k a lu  w ła s n y m , p rz y  
u l. M a ła c h o w s k ie g o  N r .  9 o godz. 
15_ej.
W  ra z ie  n ie d o jś c ia  do s k u tk u  ze­
b ra n ia  w  p ie rw s z y m  te rm in ie  od ­
będzie s ię  w  t y m  d n iu  i  w  ty m  sa 
m y m  lo k a lu  o godz. 16-ej d ru g ie  
z e b ra n ie , k tó re  będz ie  w ażne bez 
w z g lę d u  na  ilo ś ć  obecn ych  c z ło n ­
ków .
P o rz ą d e k  o b ra d  p o d a n y  będzie w  
n a s tępn em  o g ło s z e n iu  w d n iu ' 
12 b. m.
B ila n s  B a n k u  za ro k  1931 w y w ie  
szony  je s t  do p rz e jrz e n ia  w s a l i 
B a n k u  Z a g łę b ia .

Zarząd Banku Zagłębia.

W ydawca: Helena Monsioriska,

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy” .

35„Tajemnica Sekretarki
W  r o la c h  g łó w n y c h :

G E D R G E  M E T A X A  i  C L A U D E T T E  G O L B E R T .  

Następny program

AMERYKAŃSKA”

HMjjg il

D A M  200 zł. lu b  pożyczę 1000 z ł. za 
w y ro b ie n ie  m i p o sad y  w oźnego lu b  do­
z o rc y  dom ow ego. W ia d o m o ś ć  w a d m in i
s t ra c ji ._____________ - ______
D A M  300 zł. za posadę w oźnego. W ia d o  
m ość: „E x p re s " .  D ą b ro w a .

L O K A L E

Nie czyńcie eksperymentów 
ze zdrowiem

Nie dajcie się nam ów ić na n ic  innego 
rzekom o rów n ie  dobrego.

fil I dowiedziono
u Ł L H  pro fila k tyczne .

P O K Ó J  u m e b lo w a n y  do w y n a ję c ia  P i ł  
su d sk ie g o  64 m . 7 I I  p ię tro .

K n p n o  i  sprzedaż.

G R U Ź L IC A  p łu c , n ie ro b ią c  ró ż n ic y  d la  
p łc i,  w ie k u  i  s tan u , k o s i m i l  jo n y  lu d z i.  
—  P rz y  z w a lc z a n iu  c h o ró b  p łu c n y c h , 
b ro n c h itu ,  g r y p y ,  u p o rc z y w e g o , m ęczą­
cego k a s z lu  i  t .  p. s to s u ją  pp . L e k a rz e : 

„ B A L S A M  T H IO C O L A N  - A G E “  
■który u ła tw ia ją c  w y d z ie la n ie  s ię  p lw o ­
c in y  w z m a c n ia  o rg a n iz m  i  sam opoczu­
c ie  cho reg o  o ra z  p o w ię k s z a  w a gę  c ia ła  
i  usu w a  kasze l.

K A S A  o g n io t rw a ła  ta n io  do sprzeda­
n ia . W ia d o m o ś ć : W . N ie p o ń , S osnow iec,
u l.  C zys ta  7.  ■
D O  sp rz e d a n ia  sam ochód  d w u  osobow y 
w  d o b ry m  s ta n ie  na  chodzie . W ia d o m o ś ć  
C ze ladź. M ilo w ic k a  41.

Z g u b io n e  d o k u m e n ty

po 5 g ro szy  za 1. w y ra z .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

P O S A D Y  i  P R A C E

P O T R Z E B N A  s łużąca  od za raz  p ra c o  w i 
ta  i  cz y s ta  u m ie ją c a  p ra ć  i  go tow a ć. 
W ia d o m o ś ć : S osnow iec, u l.  3-go M a ja
23. S ko w e rska .  _____________ _
P O T R Z E B N Y  uczeń c u k ie rn ic z y ,  obez 
n a n y  z p ra c ą  c u k ie rn ic z ą . W ia d o m o ś ć  w 
a d m in is t ra c ji .
R U T Y N O W A N Y  u rz ę d n ik  b iu r o w y  z 
w ię k s z ą  k a u c ją  g o tó w k o w ą  p o s z u k u je  
p o sa d y  e w e n tu a ln ie  a d m in is t ra c je  do ­
m ów . W y m a g a n ia  sk ro m n e . Ł a s k a w e  
o fe r ty  do „E x p re s u  Z a g łę b ia "  pod
„ K a u c j a " . __________________ ___________
P A N I E N K A  z u ko ńczo ną  szko łą  h a n ­
d lo w ą  p o s z u k u je  ja k ie jk o lw ie k  po sa d y  
w z g lę d n ie  p r a k ty k i  b iu ro w e j.  Ł a s k a w e  
zg ło sze n ia  do a d m in is t ra c j i  .,E x p re s u  
Z a g łę b ia "  pod  B . S.

M A N IC U R Z Y S T K A  p o s z u k u je  posady  
m ie js c o w o ś ć  o b o ję tn a . Ł a s k a w e  zgłoszę 
n ia :  S osnow iec, T e a tra ln a  la ,  In w e r t .

S T R A S Z A K  K A R O L IN A  z g u b iła  k s ią  
żeczkę P. K .  Ch. w  O lk u s z u  N r .  145;>17. 
M U S I A Ł  A N T O N I  z g u b i ł ks iążeczkę
k a s y  c h o ry c h , w y d a n ą  w  S osnow cu- __
Z A W R Z Y K R A J  S T E F A N  z g u b ił do­
w ó d  o so b is ty , w y d a n y  p rzez  g m in ę  
O lk u s k o  - S ie w ie rs k ą .
S K R A D Z IO N O  w  p o d ró ż y  ks ią żkę  w o j 
skow ą  S te fa n a  I le s s a , w y d a n ą  p rzez  
P . K .  U . C zęstochow a, ks iążeczkę , ubez 
p ie cze n io w ą  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  
K r ó l .  - H u ty ,  o ra z  d ro b n e  p o k w ito w a ­
n ia  z p o r tfe le m  d o k u m e n ty  te  u n ie  w aż
nia. się. ____________________ ___________
Z G U B IO N O  d w a  w e ks le  p ro te s to w a n e  
I  n a  200 zł., p ł.  10. 4. 32 r ..  w y s ta w io n y  
p rzez S. M lic z a rk a  z K a z im ie rz a  na złe 
cen ie  G. P e re ls z ta jn a , I I  n a  50 zł., p ł.  
3. 3. 32 r „  w y s ta w io n y  p rze z  P  P o ja d a  
z K a z im ie rz a  na  z lecen ie  S. M lic z a rk a . 
z K a z im ie rz a , k tó re  s ię  u n ie w a ż n ia . Ł a ­
s k a w y  zna lazca  ra c z y  z w ró c ić  do B ę d z i­
na , M o d rz e jo w s k a  64. G. P e re ls z ta jh . Z a
w y n a g ro d z e n ie m .__________
P IE P R Z O W S K I  S T E F A N  z g u b ił k s ią  
żeczkę K a s y  C h o ry c h , w y d a n ą  w  S o­
snow cu. ■ ______ __________ _
W O Ż N IA K  S T A N IS Ł A W A  z g u b iła  
ks iążeczkę  K a s y  C h o ry c h , w y d a n ą  w  
S osnow cu.

U N IE W A Ż N IA M  ks iążeczkę ubezp ie­
czen io w ą  w  K ró le w s k ie j - H u c ie  Geuo-
w e fa  R y b c z y ń s k a . Sosnow iec. i f
U N IE W A Ż N I A  się  zg u b io n ą  książeczkę 
w o js k o w ą  i  k a r tę  p o w o ła n ia , w ydano 
p rzez P . K .  U . P ińczów , p a te n t V - t j j  ka 
le g o r j i  b.. w y d a n y  p rzez Iz b ę  S k a rb , w 
B u s k u  i  k w i t  na  25 zł. p o d p is a n y  przez 
M a c ie je w s k ie g o  A le k s a n d ra , B ro n is ła w  
M is z c z y k . w ieś  i  gm . M a leszow a . ^
U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n y  w  Łazach 
w e kse l in  b la n k o  na  zł. 100 z w ys ta w ie  
n ia  S u p e rn a k a  W a le n te g o  S k ip irz e p a
A n to n i._____________   _
J A N  Z A D R O S  z g u b ił dow ód k o le jo w y  
N r .  17969 w ra z  z d o w o d a m i osob is tem i. 
Z na lazcę  p ro s i s ię  o z w ro t za w y n n g rc  
dze n iem  do „E x p re s u  Z a g łę b ia ". M
A B R A M  N U S E N  L A J T Ń E R  . zgub i! 
k a r tę  le czen ia  w y d a n ą  w  M ie js k im  
O ś ro d ka  z d ro w ia  w  B ę d z in ie . I
Z A G U B IO N O  2 w e ks le  po 500 z ło ty c h  i 
1 n a  200 zł. in  b la n k o  z w y s ta w ie n ia  
M a r ja n n y  M itk a ,  k tó re  u n ie w a żn ia m , 
S ta n is ła w  C ie ś lik ,  D a ń d ó w k a , D a n iło w
sk ie g o  5.  ;_______ ' '
D Z IE R Ż E K  J Ó Z E F  z g u b ił k s ią ż k ę  ka.S 
s y  c h o ry c h , k tó rą  u n ie w a ż n ia  s ię . 
Z G U B IO N O  k a r tę _ ro w e rq w ą ~ N r. 2603, 
w y d a n ą  w  Z a w ie rc iu , B o ró w ka -C ze s ia w  
Z A G IN Ę Ł A  le g ity m a c ja  k o n ia , własci 
c ie l W ła d y s ła w  O rp y c h . G rodz iec. r

R Ó Ż N E

W  O D P O W IE D Z I  M a r j i  K n a p  z K a z i­
m ie rz a  za n ie p ra w d z iw e  opow iadan ie  
do lu d z i p o d a je  do w ia d o m o ś c i n ie  praw  
dą  7est, że K n a p o w a  c h c ia ła  m i p ien ią  
dze d o b ro w o ln ie  oddaw ać ra ta m i a 
p raw rdą  je s t, że n a  to  d o b ro w o ln e  o a -* ; 
w a n ie  czeka ła m  3 la ta , ca łe  życ ie  czekao 
n ie  m ogę. J a d w ig a  W ie c z o re k , K a z i­
m ie rz .

_ .......................  ̂ _     nr -iw.. .    ■■■!■■ i..—«...      ■■rim........
D ruk. „E xpres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatra lna 1, tel. 4-J4 Redaktor odp.:

U N IE W A Ż N IA M  w e kse l n a  sum e 20# 
zł., w y s ta w io n y  p rze z  m ęża m ego Bole­
s ła w a ' B is k u p a  w  s ta n ie  n ie trz e ź w y m  V  
re s ta u ra c j i d la  K rz y s z to f ik a  R o m u a ld a .  
N a ta l ja  B is k u p o w a , G rodz iec ,

Józef Oskólskt


